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Kampania rewizjonizmu
zachodnioniemieckiego w USA

przeciwko Polonii i Polsce

Radość w wyzwolonej Warszawie z okazji zakoń
czenia wojny. caf - WAF

Wł. Gomułka
9 MAJA - DZIEŃ ZWYCIĘSTWA

Niemcy skapitulowały!
9

MAJA 1945 roku, po 2077 dniach naj
krwawszej w dziejach świata wojny padł
rozkaz przerwania walk w Europie - na

morzu, lądzie i w powietrzu.

Kilkanaście godzin wcześ
niej w kwaterze głównej gen.
Eisenhowera, w obecności peł
nomocników wszystkich sił
sprzymierzonych — hitlerow
ski gen. Jodl z upoważnienia
naczelnego dowództwa nie
mieckiego podpisał wstępny
akt bezwarunkowej kapitula
cji. Akt ten potwierdzony zo
stał następnie w zdobytym
przez armię radziecką i woj
sko polskie — Berlinie przez
przedstawicieli: Związku Ra
dzieckiego marszałka Żukowa,
aliantów zachodnich gen. Ted-
dera i Niemiec feldmarszałka
Keitla.

9 maja 1945 roku w pierw
szy dzień pokoju — przez ru
iny spalonej Warszawy ciąg
nęły w stronę otoczonego
kikutami zrujnowanych do
mów Placu Teatralnego, tłu
my rozradowanych mieszkań
ców. Na podniosłym, uroczy
stym wiecu, święcąc triumf
zwycięstwa ślubowano „Nig
dy więcej wojny”.

Minęły już 24 lata niełatwe
go pokoju. Plac Teatralny w

Warszawie otaczają dziś no
we domy. W gmachu odbu
dowanej, nowoczesnej Opery,
co wieczór odbywa się miste
rium sztuki. I tylko po dru
giej stronie placu, tam gdzie
kiedyś stał ratusz warszaw
ski — uniesiony miecz Nike
przypomina i ostrzega.

Podtrzymujemy nasze, wy
powiedziane wówczas w 1945
roku credo. — „Nigdy więcej
wojny”. Podtrzymujemy co
dzienną pracą, wysiłkiem 32
min narodu żyjącego między
Odrą a Bugiem, podtrzymuje
my wspólnym działaniem

państw obozu socjalistycznego.

przyjął

budowlanych
WARSZAWA (PAP)

8 bm. z okazji zbliżające
go się „Dnia Budowlanych”
I sekretarz KC PZPR Wła
dysław Gomułka przyjął
przedstawicieli budownictwa
i przemysłu materiałów bu
dowlanych.

Delegacja pracowników
przemysłu budowlanego po
informowała I sekretarza
KC o podstawowych proble
mach budownictwa.

W toku spotkania Wła
dysław Gomułka omówił wę
złowe zadania wynikające
dla budownictwa z uchwał
II Zjazdu i II Plenum KC
Partii.

Rok

Cena 50 qr

Wyd. A

USPRAWNIENIE
procesów inwestycyjnych
większa efektywność gospodarowania

W czwartek zakończyła się w Warszawie, w gmachu
partii, 2-dniowa narada-seminarium z udziałem kiero
wników i pracowników działu ekonomicznego KC PZPR
oraz sekretarzy ekonomicznych 1 kierowników wydziałów
ekonomicznych komitetów wojewódzkich partii.

nisterstw, zjednoczeń i zakła
dów, a także dla rad narodo
wych. Od tego czasu powszech
na musi się stać znajomość za
sadniczych zmian, jakie zajdą w

metodach gospodarowania.

Jak już poprzednio informo
waliśmy, ta 2-dniowa debata
nad najistotniejszym; obecnie
zagadnieniami gospodarczymi
Polski rozpoczyna zakrojoną na

wielką skalę edukację ekonomi
czną społeczeństwa. W niedłu
gim czasie odpowiednie narady

i seminaria organizowane będą
przez instancje i organizacje
partyjne dla szerokich rzesz

członków PZPR; tematykę tę
podejmą odpowiednie seminaria
dla administracji gospodarczej i
przemysłowej oraz rad narodo
wych wszystkich szczebli, a tak
że dla aktywu związkowego,
stowarzyszeń technicznych itp.
Już w połowie bm. — jak do
wiaduje się przedstawiciel PAP
— 3-dniowa narada-seminarium
zostanie zorganizowana w U-
rzędzie Rady Ministrów. Wezmą
w niej udział członkowie rządu,
przedstawiciele centralnej admi
nistracji gospodarczej oraz rad
narodowych.

Podjęcie tej akcji o podstawo
wym znaczeniu dla prawidłowej
realizacji zmian w metodach
gospodarowania wynika stąd, iż
cała gospodarka w najbliższych
latach musi przejść na drogę in
tensywnego, selektywnego roz
woju. Odmienne też będą niż
dotychczas metody sporządzania
planów, do codziennej praktyki
musi wejść stosowanie na wszy
stkich szczeblach gospodarki na
rodowej nowych instrumentów
rachunku ekonomicznego, po
równywania ponoszonych nakła
dów z efektami. W niedługim
czasie, na podstawie przyję
tych przez polityczne i gospo
darcze kierownictwo państwa
zasadniczych wskaźników planu
na lata 1971—75, rozpocznie się
szczegółowe przygotowywanie
planów dla poszczególnych mi-

Finlandia i Dania

popierają inicjatywę
zwołania konferencji
bezpieczeństwa europejskiego

I iekretarz KW PZPR tow.
Czesław Domagała w czasie
zwiedzania Krakowskiej Dru
karni Prasowej.

Na zdjęciu: w hali maszyn
rotacyjnych.

Fot. O. Link

I sekretarz KW PZPR

tow. Cz. Domagała
z wizytą w Krakowskiej Drukarni Prasowej

NOWY JORK (PAP)
Od wielu miesięcy Stany Zjednoczone są terenem sta

rannie przygotowanej i prowadzonej za pośrednictwem
różnych miejscowych organizacji kampanii zachodnionie-
mieckiego rewizjonizmu. Celem tej kampanii jest na ogół
wysuwanie i uzasadnianie bońsklch roszczeń terytorial
nych, propagowanie tej sprawy w USA 1 odpowiednie ura
bianie miejscowej opinii społecznej, jak również przyspie
szanie procesu „zapominania” o zbrodniach popełnionych
przez hitlerowską Rzeszę. Jedną z nieodłącznych cech

omawianego zjawiska są stałe ataki na Polskę i na Polo
nię amerykańską.

Rewizjonistyczna kampania
prowadzona jest za pośredni
ctwem licznych, bogatych i do
brze zorganizowanych stowa
rzyszeń niemieckich emigran
tów, kierowanych i inspiro
wanych w tej sprawie przez
ambasadę NRF w Waszyngto
nie i kilkadziesiąt zachodnio-
niemieckich konsulatów roz
sianych po całym terenie USA.
Szczególną aktywnością pro
pagandową wyróżniają się tu
liczne koła niemieckich ziom-
kostw, w szczególności zaś
działające w wielu miastach
koła „Ślązaków”.

Wydawnictwa rewizjonisty
cznych organizacji niemiec
kich w USA pełne są artyku-

Nowe propozycje HFW
na konferencji paryskiej

PARYŻ (PAP)
Przemawiając 8 maja na 16 plenarnym posiedzeniu pa

ryskiej konferencji w sprawie Wietnamu, przewodniczą
cy delegacji Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu
Południowego Tran Buu Kiem przedstawił dokument, za
wierający nowe propozycje rozwiązania problemu połu
dniowo wietnamskiego. Zawiera on m. in. następujące
podstawowe zasady:

HELSINKI (PAP)
Rzecznik fińskiego MSZ o-

świadczył w środę na konfe
rencji prasowej, że rząd Fin
landii gotów jest wystąpić ja
ko organizator narady do

spraw bezpieczeństwa euro
pejskiego, jak również wstęp
nego spotkania, na którym o-

mówiono by sprawę jej zwo
łania. Deklaracja tej treści
zawarta jest w aide-memoire
rządu fińskiego, stanowiącym
odpowiedź na niedawną notę

Do wyborów

rządu ZSRR skierowaną
rządów krajów europejskich,
a dotyczącą zwołania wspom
nianej narady i jej przygoto
wania.

KOPENHAGA (PAP)
Premier rządu duńskiego

H. Baunsgaard oświadczył, że

rząd duński w pełni popiera
inicjatywę rządu fińskiego w

sprawie zwołania narady do
tyczącej bezpieczeństwa eu
ropejskiego. Premier dodał, że

aby zapewnić sukces konfe
rencji powinna ona być do
kładnie przygotowana i po
winny się odbyć konsultacje
w celu wyjaśnienia stanowisk
zainteresowanych krajów.

do CZYN •
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Podejmowanie

i redakcji „Gazety Krakowskiej"

— Poszanowanie praw na
rodowych ludu południowo-
wietnamskiego, takich iak
niezależność, suwerenność,
jedność i integralność teryto
rialna.

— Wycofanie wszystkich
wojsk amerykańskich i wojsk
innych krajów należących do
obozu amerykańskiego z Wiet
namu południowego.

— Przeprowadzenie w Wiet
namie południowym pow
szechnych, wolnych wyborów
do zgromadzenia konstytu
cyjnego.

— Zakaz podejmowania
prób narzucenia poszczegól
nym stronom własnego ustro
ju politycznego w okresie

między przywróceniem pokoju
a przeprowadzeniem wyborów
powszechnych; utworzenie na

ten okres tymczasowego rzą
du koalicyjnego.

— Prowadzenie przez Wiet
nam południowy polityki po
koju i neutralności.

— Przywrócenie jedności
Wietnamu stopniowo i w spo
sób pokojowy, bez ingerencji
obcej;

— Omówienie spraw zwol
nienia jeńców wojennych oraz

uznanie odpowiedzialności

USA za szkody wyrządzone
narodowi wietnamskiemu w

obu strefach.
— Porozumienie między obu

stronami w sprawie między
narodowego nadzoru nad wy
cofaniem wojsk amerykań
skich z Wietnamu południo
wego.

łów obrażających nasz kraj i
naród i przedstawiających
kłamliwie sytuację w Polsce.
Do stałego repertuaru orga
nizatorów rewizjonistycznej
kampanii w USA należy roz
powszechnianie map Europy,
na których polskie miasta ta
kie jak Wrocław, Szczecin czy
Bydgoszcz, noszą niemieckie
nazwy i znajdują się w grani
cach „zjednoczonych” Nie
miec. W kampanii tej posu
nięto się tak daleko,że przed
kilkoma miesiącami zaczęto w

Chicago rozpowszechniać ma
pę, na której nawet Austria
zaznaczona była jako część
niemieckiego Reichu. Dopiero
energiczne protesty austriac
kich placówek dyplomatycz
nych spowodowały, że mapa ta
została wycofana z obiegu.

Równocześnie zachodnionie-
mieckie koła rewizjonistyczne
za pośrednictwem kontrolo
wanych przez nie organizacji
na terenie Stanów Zjednoczo
nych starają się zrobić wszys
tko, by wydarzenia i historia
minionej wojny poszły jak
najszybciej w zapomnienie. M.
in. w tym celu utworzono w

USA w zeszłym roku nową
niemiecką organizację pod na
zwą „German Antidefamation
Comittee” („Komitet Przeciw
ko Zniesławieniu”). Komitet
prowadzi akcję, mającą na ce
lu niedopuszczenie do wyświe
tlania filmów czy publikacji
książek przypominających hi
tlerowskie zbrodnie popełnio
ne w okresie minionej wojny.

Jedną ze stałych form dzia
łania omawianej kampanii są
nieustające ataki na amery
kańską Polonię, głównie z po
wodu jej jasno określonego
stanowiska w sprawie nie
zmienności granic Polski.

Nagrody dla działaczy kultury
miasta Krakowa
(Inf. wł.) Wczoraj w Wydział#

Kultury Prezydium Rady Naro
dowej m. Krakowa odbyła się —

z okazji Dnia Działacza Kultu
ralnego — konferencja prasowa,
na której poinformowano dzien
nikarzy o przyznaniu zasłużo
nym działaczom kultury nagród
m. Krakowa za rok 1969. Nagro
dy przyznano:

Antoniemu Hajdeckiemu — ar
tyście rzeźbiarzowi, prorektoro
wi Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie — za działalność spo-
łeczno-organizatorską w środo
wisku plastycznym;

23 dni SALUT
Już od 4 dni odbywają się

w Krakowie i wojewódz
twie przedwyborcze spotka
nia kandydatów na posłów
i radnych z ludnością.

Ponad 60 proc, wyborców
w województwie sprawdzi
ło już swoje nazwiska na

listach, wyłożonych w lo
kalach komisji wyborczych.
Nieco mniej w samym Kra
kowie, gdzie najsprawniej
sprawdzanie list przebiega
w dzielnicy Kleparz, naj-
opieszalej w Nowej Hucie.
Zgłoszono 164 reklamacje,
dotyczące pomyłek w spi
sach wyborców. W Komi
sji Wyborczej Nr 57 na te
renie Chełma w dzielnicy
Zwierzyniec zakończono
już sprawdzanie list. Przy
pominamy, że będą one wy
łożone do 12 bm. włącznie
wgodz.od14do19wdni
powszednie i od 9 do 14 w

najbliższą niedzielę.
Sprawdź czy jesteś na li

ście wyborców! (ż)

artyleryjski
na Dzień Zwycięstwa

9 maja od godz. 11.55 Pol
skie Radio w programie I 1 II
i w programach wszystkich
rozgłośni wojewódzkich tran
smitować będzie salut arty
leryjski z okazji Dnia Zwy
cięstwa.

Narada
W

PZPR

UWAGA CZYTELNICY!
Dzisiaj radca prawny

„Gazety” udziela porad te
lefonicznie nr 536-23, w go
dzinach 13—14.30, osobiście
w godz. 14.30—17. Kraków,
ul. Wielopole 1, III p„
pok. 31.

(Inf. wł.) W dniu Wczoraj
szym odbyła się w Komitecie
Wojewódzkim PZPR w Kra
kowie, pod przewodnictwem
sekretarza KW tow. Kazimie
rza Barwacza, wojewódzka na
rada sekretarzy komitetów po
wiatowych, miejskich i dziel
nicowych PZPR. Tematem ob
rad były aktualne zadania in
stancji i organizacji partyj
nych w kampanii wyborczej
do Sejmu i rad narodowych o-

raz problemy rozwoju woje
wódzkiej organizacji partyj
nej w I kwartale br.

i realizacja
zobowiązań
(Inf. wł.) W dalszym cią

gu napływają meldunki o

realizacji zobowiązań, pod
jętych dla uczczenia
ćwierćwiecza Polski Ludo
wej.

Pracownicy zakładów
Produkcji Elementów Bu
dowlanych w Skawinie wy
konali
850 m

czków
wego,
płyt dachowych i przepra
cowali przy porządkowa
niu zakładu 336 godzin. Łą
czna wartość dodatkowej
produkcji załogi ZPEB wy
niesie ponad 1.300 tys. zł.

Również załogi zakładów
pracy przemysłu spożyw
czego i cukrowniczego rea
lizują podjęte zobwiązania.
Zakłady Mięsne wykonały
dodatkowo 56 ton pieczywa
przemysł zbożowo-młynar
ski dokona! 200 ton prze
miału zboża ponad plan,
piekarnie wyprodukowały
dodatkowo 56 ton pieczywa,
wytwórnie pasz przekazały
ponadplanowo 97 ton pasz,
spółdzielnie mleczarskie
wykonały dodatkowo
187.500 litrów napojów mle
cznych i 34.900 kg serów.

O wykonaniu zobowiązań
podjętych z okazji 25-lecia
PRL, melduje Związek Rze
mieślniczych Spółdzielni
Zaopatrzenia i Zbytu w

Krakowie, którego człon
kowie zmodernizowali i od
restaurowali wnętrze gma
chu KD PZPR „Stare Mia
sto”.

do 30 ub. miesiąca
sześciennych blo-

z betonu komórko-
40 m sześciennych

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym zapoznał się z pracą Kra
kowskiej Drukarni Prasowej i procesem druku „Gazety
Krakowskiej”, organu Komitetu Wojewódzkiego -

tarz KW PZPR tow. Czesław Domagała, któremu
szył członek Egzekutywy KW, redaktor naczelny
Krakowskiej” tow. Tadeusz Czubała.

W halu gmachu przy ul.
Wielopole 1, gościa powita
ło kierownictwo Krakowskiej
Drukarni Prasowej z dyrekto
rem Rudolfem Lowasem, zas-

stępcą dyrektora d/s technicz
nych Rajmundem Kaźmier-
czakiem i sekretarzem POP
Romanem Wojtasem na czele.
Młodzi towarzysze sztuki dru
karskiej, ZMS-owcy, wręczy
li towarzyszowi sekretarzowi
wiązankę kwiatów, wyrażając
podziękowanie za przybycie do
ich zakładu pracy.

Tow. Czesław Domagała
zwiedził kolejno halę linoty-
pów, zecęrnię, stereotypię, ha
lę maszyn rotacyjnych i che-
migrafię, interesując się ży
wo: warunkami pracy, wyso
kością zarobków i wykształ
ceniem pracowników oraz ja
kością parku maszynowego.
Wyraził m. in. zdziwienie, że
na przestarzałych maszynach
i urządzeniach drukuje się tak
wysoki nakład „Gazety Kra
kowskiej”, jak np. wydania
sobotnio-niedzielne w ilości
ponad 350 tys. egzemplarzy.

Następnie tow. Cz. Domaga
ła odwiedził poszczególne dzia
ły redakcji „Gazety Krakow
skiej”. Podejmowany ze szcze-

I sekre-
towarzy-
„Gazety

intereso-gólną serdecznością,
wał się wieloma sprawami re
dakcyjnymi.

(hz)

24 rocznica

wyzwolenia
NRD

BERLIN (PAP)
Społeczeństwo NRD ob

chodzi 8 bm. 24 rocznicę
wyzwolenia narodu nie
mieckiego od faszyzmu.
Wczoraj w Berlinie i w

wielu miejscowościach całe
go kraju od wczesnych go
dzin rannych dziesiątki ty
sięcy obywateli składały
wieńce pod pomnikami ku
czci Armii Radzieckiej i
kwiaty na grobach poleg
łych n„a ziemi niemieckiej
żołnierzy radzieckich.

Święto nie tylko
Czechosłowacji
A więto narodowe ma to do siebie, ie jego data)
\związana jest z wydarzeniem najważniejszym w życiu

danego narodu. Ale 9 maja — dzień święta narodowe
go Czechów i Słowaków — jest datą ważną i pamiętną
powszechnie. Dzień zdobycia Pragi przez wojska ra
dzieckie, dzień ostatecznego wyzwolenia Czechosłowacji
jest jednocześnie dniem ostatecznego zwycięstwa postę
powej ludzkości nad hitleryzmem. Jest to więc i nasze

święto, tym nam bliższe , że mamy swój udział — krwi
i czynu — we wspólnym zwycięstwie.

Ale żadnemu narodowi koalicji antyhitlerowskiej —

a już szczególnie żadnemu z Europy środkowej i wschod
niej — zwycięstwo to nie spadło z nieba; wszyscy płaci
liśmy ciężkimi ofiarami za rozgromienie faszyzmu. Tak
że Czeci i Słowacy zapłacili ofiarami ruchu oporu, krwią
żołnierzy walczących na różnych frontach, ofiarami po
wstania słowackiego i powstania praskiego. Nie była to
danina daremna. Czechosłowacja odrodziła się silniejsza
niż kiedykolwiek — silniejsza ustrojem sprawiedliwości
społecznej, silniejsza sojuszami, które gwarantują jej,
że lata 1938 i 39 nie mogą się powtórzyć.

Te rezultaty zwycięstwa majowego, które przypadły
przecież w udziale wszystkim krajom socjalistycznym, to

zdobycze najcenniejsze. Strzeżemy ich więc — my, tak
samo jak narody Czechosłowacji — z całą mocą i sta
nowczością.

Usiłowano je podważyć. Wspólnie udało się temu za
pobiec. Istnieją dziś warunki ku temu, aby w CSRS pro
ces naprawy błędów, który rozpoczął się w styczniu
1968 r„ był pomyślnie kontynuowany, a jednocześnie, aby
~’.z ::'.z uronione ze zdobyczy

(Dokończenie na str.
nic nie zostało socjalizmu. Z za-

Halinie Gryglaszewsklej —

dyrektorce Teatru Rozmaitości
— za wybitne osiągnięcia w dzie
dzinie upowszechnienia teatru i
wysokie walory społeczno-ideowe
kształtowanego przez nią reper
tuaru teatralnego;

Tadeuszowi Dobrzańskiemu —

kompozytorowi i I dyrygentowi
Chóru PR i TV w Krakowie —

za całokształt osiągnięć twór
czych i działalność organizator
ską i popularyzatorską w życiu
muzycznym m. Krakowa;

Zespołowi Teatru Groteska —

nagrodę zespołową za wybitne
osiągnięcia artystyczne i wielo
letnią, owocną pracą, w dziedzi
nie upowszechnienia sztuki tea
tralnej wśród dzieci i młodzieży
regionu krakowskiego;

Januszowi Meissnerowi — li
teratowi — za całokształt twór
czości literackiej, przepojonej
wysokimi wartościami patrioty-
czno-wychowawczymi;

mgr Annie Siatkowskiej —

kierownikowi Wydziału Kultury
Prezydium DRN Nowa Huta —

za wieloletnią działalność w u-

powszechnieniu kultury i orga
nizacji życia kulturalnego wśród
mieszkańców Nowej Huty;

Irenie Pfeiffer — pedagogowi
i kompozytorowi — za cało
kształt osiągnięć pedagogicznych
w krakowskim szkolnictwie mu
zycznym, za zasługi w upo
wszechnianiu kultury muzycz
nej.
■Uroczyste wręczenie nagród

odbędzie się 11 bm. (nin)

Odznaczenia
krakowskich

dziennikarzy
Przewodniczący Prezydium

WRN w Krakowie — Józef Na-
górzański udekorował w czwar
tek złotymi odznakami „Za za
sługi dla ziemi krakowskiej” o-

śmiu dziennikarzy krakowskich.
Wśród odznaczonych znaleźli
się: Jan Jażwiec (tygodnik
„Wieści”), Mieczysław Kieta i
Jerzy Steinhauf („Dziennik
Polski”), Bogumiła Pieczonko-
wa („Echo Krakowa”), Edmund
Piekarz („Gazeta Krakowska”),
Tadeusz Leśniak („Głos Młodzie
ży”), oraz Jerzy Tomaszewski i
Juliusz Solecki (Polska Agencja
Prasowa).

Za wyróżnienie w imieniu od
znaczonych podziękował prezes
krakowskiego Oddziału SDP,
red. — Mieczysław Kieta.

Na zdjęciu: ogólny
widok największych w

Czechosłowacji zakła
dów chemicznych
SLOVNAFT. Tu prze
rabia się rocznie 4,5
miliona ton ropy nafto
wej, dostarczanej przez
Związek Radziecki Ru
rociągiem Przyjaźni.

CAF — CTK
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PRZEDSTAWIAMY KANDYDATÓW NA POSŁÓW DO SEJMU PRL KRAKÓW

Sądzę,
że my, krako

wianie, w osobie
pierwszego naszego
kandydata na posła
towarzysza JÓZEFA
CYRANKIEWICZA,

członka Biura Politycznego
KC PZPR, widzimy nie
tylko wielkiego formatu
męża stanu, wybitnego
działacza polskiego i mię
dzynarodowego ruchu ro
botniczego, ale zarazem

człowieka serdecznie nam

bliskiego. Ilekroć premier
przyjeżdża do Krakowa, a

zdradźmy, że odwiedza na
sze miasto nie tylko ofi
cjalnie, tylekroć nie za
niedbuje najmniejszej o-

kazji do najprzeróżniej
szych kontaktów z działa
czami i zwykłymi obywa
telami. Interesuje się za
równo wielkimi problema
mi regionu, jak i np. wy
glądem krakowskich ulic.

Stanowisko szefa rządu
zobowiązanego przed Sej
mem i całym społeczeń- JÓZEF CYRANKIEWICZ

NAUKOWIEC
i DZIAŁACZ

U STERU
NAWY

PAŃSTWOWEJ
stwem do troski o cało
kształt interesów kraju,
każę patrzeć na działalność
parlamentarną naszego
posła pod innym kątem niż
patrzymy i oceniamy pozo
stałych mandatariuszy.
Trudno bowiem jednego z

najbardziej zajętych ludzi
w Polsce absorbować inter
wencjami drobniejszego
kalibru, trudno od polity
ka odpowiedzialnego za

rozwój całej Polski do
magać się, z racji jego kra
kowskich powiązań, spe
cjalnych przywilejów dla
jednego regionu. Lecz tam

gdzie sprawy czysto kra
kowskie nabierają rangi ó-
gólnopolskiej, gdzie nasz

regionalny problem staje
się problemem ogólnospo
łecznym, tam zawsze mo
żemy liczyć na interwencję
posła Cyrankiewicza u...

premiera Cyrankiewicza.
Na pewno np. renowacja

krakowskiego Starego Mias
ta odwlekłaby się w czasie,
gdyby nie pomoc premiera.
Osobiście także zaangażował
się premier w realizację za
pory czorsztyńskiej, skutecz
nie dopomagając w przys
pieszeniu decyzji o jej budo
wie. Z nazwiskiem Józefa
Cyrankiewicza związane są
także inwestycje jubileuszo
we Uniwersytetu Jagielloń
skiego, którego premier jest
wychowankiem. Bez premie-
rowskiej pomocy trudno
byłoby także o rozwiązanie
tak palącej dla Krakowa
sprawy nowego ujęcia wody.

Tę daleko niepełną listę
poselskich interwencji to
warzysza Cyrankiewicza, u-

zupełnić mogliby działacze
terenowi naszego regionu,

inspiratorzy społecznych
przedsięwzięć. Niejedna z

interesujących inicjatyw ko
lektywnych zniweczona zo
stałaby w trybach biurokra
tycznej machiny, gdyby nie
pomoc premiera. Zawsze
można na nią liczyć ilekroć
projektowane przedsięwzięcie
społeczne wypływa z kon
kretnych potrzeb, skrojone
jest na miarę rzeczywis
tych sił i możliwości i oparte
o solidarny, kolektywny wy
siłek.

Uważne wsłuchiwanie się
w ludzkie radości i smutki
bolączki i postulaty, dążność
do bezpośrednich, bez ko

turnów, kontaktów z naj
różnorodniejszymi środowis
kami, zjednały naszemu

kandydatowi nie tylko głę
boki szacunek społeczny ale
jeszcze coś więcej. Powiedz
my otwarcie. Jest premier w

równej mierze działaczem
cieszącym się powszechnym
zaufaniem jak i bardzo lu-
bianym?

Gdy mowa o związkach
premiera z Krakowem nie
sposób nie wspomnieć, że
właśnie w naszym mieście
rozpoczynał swą bogatą,
twórczą działalność politycz
ną. Już w czasie studiów na

Uniwersytecie Jagiellońskim
późniejszy premier działa
aktywnie w szeregach
Związku Niezależnej Mło
dzieży Socjalistycznej. Nie
długo później obejmuje sta
nowisko sekretarza Okręgo
wego Komitetu PPS. Tu da-
je się poznać jako działacz
z pasją angażujący się na

rzecz jednolitofronfowego
ruchu robotniczego. Jest to
warzysz Cyrankiewicz jed.
nym ze współorganizatorów
powszechnego strajku soli
darności dla poparcia straj

kujących chłopów w 1937 ro
ku przez robotników kra
kowskich wbrew, dyrekty
wom CKW PPS.

W latach okupacji bezpo
średnio po ucieczce z niewo
li hitlerowskiej, do której
dostał się jako oficer arty
lerii, towarzysz Cyrankie
wicz przystępuje w Krako
wie do organizacji ruchu o-

poru, będąc jednym z przy
wódców lewicowego odłamu
PPS. Podziemną walkę kon
tynuuje później w obozach
w Oświęcimiu i Mauthausen,
gdzie staje się jednym z

czołowych organizatorów o-

bozowego ruchu oporu,
współtwórcą jednolitego

frontu więźniów komunistów
i socjalistów wszystkich na
rodowości.

Początki powojennej dzia
łalności politycznej towarzy
sza Cyrankiewicza również
wiążą się z Krakowem, do
kąd powraca po wyzwoleniu
obozu w Mauthausen. Na
XXVI Kongresie PPS to
warzysz Cyrankiewicz wy
brany zostaje sekretarzem
generalnym partii. Także i
następny Kongres wybiera
go na to stanowisko. Jest
to okres dla polskiego ruchu
robotniczego przełomowy. Jó
zef Cyrankiewicz jest jed
nym z najczynniejszych, naj
bardziej zaangażowanych
politycznie i osobiście dzia
łaczy zjednoczeniowych, ca
łym sercem blerze udział w

przygotowaniach do pamięt
nego Kongresu połączeniowe
go partii w 1943 roku. Wów
czas to wybrany zostąje po
raz pierwszy członkiem Biu
ra Politycznego PZPR..

Od 1947 roku do chwili
obecnej Józef Cyrankiewicz
pełni funkcje prezesa Rady
Ministrów, z przerwą w la
tach 1952—53 kiedy był wice
premierem.

Nie byłaby to pełna syl
wetka naszego kandydata,
gdyby choć w paru słowach
nic wspomnieć o ceohach jego
charakteru. Jest premier
człowiekiem bardzo bezpo
średnim, obdarzonym dużym
poczuciem humoru. Jest zna
komitym mówcą i równie
znakomitym kierowcą.

Gdy 1 czerwca oddawać
będziemy swój głos na

kandydatów Frontu Jed
ności Narodu, głosując na

towarzysza Cyrankiewicza
głosować będziemy nie tyl
ko na czołowego działacza
politycznego, ale także na

człowieka nam szczególnie
bliskiego, na współobywa
tela ziemi krakowskiej.

(AW)

Z
doświadczeń posel
skich prof. dr MIE

CZYSŁAWA KLI
MASZEWSKIEGO,

zastępcy przewod
niczącego Rady

Państwa, rektora UJ, wy
bitnego uczonego-geografa
— wyłania się przede wszy
stkim obraz działalności
Sejmu na polu spraw
szkolnictwa i nauki. Pod
czas IV kadencji Sejmu
rozstrzygały się problemy
ważne, stanowiące o postę
pie oświaty polskiej. Na
pierwszym miejscu należy
wymienić prace związane
z przygotowaniem i uchwa
leniem ustawy o reformie
szkolnictwa podstawowego.

— Zmiany, jakie wpro
wadziła reforma — mówi
prof. Klimaszewski, czło
nek sejmowej Komisji O-
światy i Nauki — oznacza
ły podwyższenie poziomu
edukacji polskiej i unowo
cześnienie jej programu.
Wiązały się również z tak
poważnym wysiłkiem jak
rozbudowa i modernizacja
bazy dydaktycznej oraz u-

doskonalenie systemu
kształcenia kadr nauczy-

8F7

p
amiętają ZBIGNIEWA
RESICHA miłośnicy ko
szykówki, kibice i za
wodnicy „Cracovii”. Był
podporą drużyny koszy
kówki w latach 1945—

47, członkiem reprezentacyj
nego zespołu Polski na V Mi
strzostwa Europy.

Syn krakowskiego kolejarza,
w Krakowie kończył gimna
zjum, tu studiował, na wy
dziale prawa, gdzie zdobył ty
tuł doktora, docenta a następ
nie profesora. Specjalizuje się
w prawie cywilnym i bierze
czynny udział w opracowywa
niu Kodeksu Cywilnego.

W 1967 roku zostaje wybra
ny I prezesem Sądu Najwyż
szego i przewodniczącym Za
rządu Głównego Zrzeszenia
Prawników Polskich.

Nazwisko Zbigniewa Resi
cha trwale związane jest z pol
skimi inicjatywami w Organi
zacji Narodów Zjednoczonych,
gdzie od 1962 roku wchodzi w

skład polskiej delegacji do Ko
misji Praw Człowieka, a od
1965 roku w skład delegacji na

sesje Zgromadzenia Ogólnego.
Wielkim wydarzeniem mię

dzynarodowym '•statnich lat
było zatwierdzenia przez Zgro
madzenie Ogólne NZ w dniu
26 listopada ubiegłego roku
konwencji o nieprzedawnieniu
zbrodni wojennych i zbrodni
przeciw ludzkości — konwen
cji zgłoszonej przez Polskę.
Przyjęcie przez Zgromadzenie

delega-
Konfe-
w Te-

ZBIGNIEW RESICH

pań-
swo-

god-
Zbi-

Izrael i popierające go
stwa kapitalistyczne. W
ieh rzeczowych, pełnych
ności przemówieniach,
gniew Resich demaskuje praw
dziwe przyczyny i kulisy anty
polskiej kampanii i prezentuje
stanowisko Polski w sprawie
agresji izraelskiej.

Na jakiej podstawie — mówi
— poucza nas delegat Australii,
jak mamy w Polsce kształtować
administrację, radzi nam kto w

niej ma pracować i kierować
nią. Zamiast zajmować się spra
wami zupełnie sobie nieznany
mi, delegacja Australii powin
na coś powiedzieć o dyskrymina
cyjnej polityce swojego rządu w

stosunku do krajowców austra
lijskich.

W uznaniu jego autorytetu
moralnego i znajomości zagad
nień prawnych Zbigniew Resich
został wybrany przewodniczą
cym Państwowej Komisji Wy
borczej.

Ci, którzy znają Zbigniewa
Resicha z czasów jego klubo
wej młodości w „Cracovii”, ci,
którzy śledzili jego kariere nau
kową i działalność społeczną

będzie re-

Ogólne było podsumowaniem
długotrwałych prac redakcyj
nych, w których czynnie ucze
stniczył Zbigniew Resich. To
z jego inicjatywy zostały
przyspieszone prace nad pro
jektem konwencji.

Występując z projektem
konwencji — mówił Zbigniew
Resich w wywiadzie dla Pol
skiej Agencji Prasowej — de
legacja polska kierowała się
potrzebą uchronienia świata
przed powtórzeniem się zbro
dni, jakich dokonano w cza
sie minionej wojny i jakie nie
stety w wyniku agresji impe
rialistycznej, zdarzają się na
dal w różnych rejonach świa
ta np. w Wietnamie i na Bli
skim Wschodzie.

Przewodniczy polskiej
cji na Międzynarodową
rencję Praw Człowieka
heranie w kwietniu 1968 r. Z
inicjatywy naszej delegacji zo-

stają tam uchwalone rezolucje
wzywające do potępienia nazi
zmu, neonazizmu i wszelkich
ideologii opartych na terrorze
i nietolerancji rasowej. W prze
mówieniu wygłoszonym w Te
heranie przewodniczący polskiej
delegacji prezentuje nasz doro
bek ustawodawczy gwarantują
cy prawa człowieka w socjali
stycznym ustroju.

Jego działalność na forum
międzynarodowym przeciwsta- wiedzą, że dobrze
wiała się oszczerczej, antypol- prezentował Kraków w Sejmie
skiej kampanii rozpętanej — ten Kraków, gdzie się wycho-
między innymi na forum orga- wał i z którym wiążą go ścisłe
nizacji międzynarodowych przez więzi. (A.M.)

MIECZYSŁAW
KLIMASZEWSKI

cielskich, rozwijania kwa
lifikacji. zawodowych. No
we zadania wymagały ści
słej współpracy w obrębie
wszystkich szczebli szkol
nictwa polskiego. Toteż po
wołanie wspólnego urzędu,
Ministerstwa Oświaty i
Szkolnictwa Wyższego było
decyzją wielkiej wagi w

zakresie polityki oświato
wej. Została bowiem stwo
rzona platforma ułatwiają
ca koordynację całego sy.
stemu nauczania i wycho
wywania.

W ostatnim okresie dzia
łalność Komisji Oświaty i

Nauki koncentrowała się
również wokół tak istot
nych zagadnień, jak nowe
lizacja ustawy o szkolnic
twie wyższym i tytułach
naukowych. Wiele uwagi
poświęcano też sprawom
bytowym polskiego nau
czycielstwa.

Rektor Klimaszewski

kandyduje obecnie do Sej
mu PRL z listy Krakow
skiego Komitetu FJN. Jeśli
z woli wyborców ponownie
otrzyma mandat, nadal bę
dzie służył swą wiedzą i
doświadczeniem sprawom

rozwoju nauki i oświaty.
Pytamy więc, jakie jego
zdaniem problemy powin
ny znaleźć się w polu wi
dzenia sejmowej komisji.

— Przede wszystkim te,
które wiążą się z ciągłym,
stale postępującym wzro
stem udziału młodzieży w

studiach wyższych. Obecnie
na 10 tys. mieszkańców

przypada 94 osoby studiu
jące. W latach osiemdzie
siątych będzie ich — 170.

Aby przysposobić należycie
szkołę wyższą do realiza
cji tak wielkich zadań,
trzeba, generalnie rzecz uj
mując, działać w dwóch
kierunkach: rozbudowy ba
zy dydaktyczno-socjalnej i

intensywnego rozwoju sil

kadrowych uczelni,

W ośrodku krakowskim
pierwszy proces kształtuje się
bardzo pomyślnie. Mamy tu
do czynienia z przedsięwzię
ciami inwestycyjnymi na ta
ką skalę jak budowa nowo
czesnych dzielnic uczelnia
nych tworzonych na użytek
Politechniki Krakowskiej,
trzech naszych uczelni arty
stycznych, Akademii Medy
cznej, WSE. 7Kontynuowana
jest również kompleksowa
rozbudowa WSP, WSR i
AGH. Jeszcze szybciej jednak
musi rozwijać się proees
kształcenia, proces przypły
wu nowych kadr naukowo-
dydaktycznych. Dotychczas
sejmowa Komisja rozpatry
wała ów problem jedynie w

skali potrzeb jednego resor
tu — Ministerstwa Oświaty i
Szkolnictwa Wyższego oraz
PAN. O sytuacji panującej w

innych resortach nie była in
formowana. W nowej kaden
cji należałoby zatem zastano
wić się nad takimi formami
działalności, aby w oparciu
o nie Komisja mogła uzyskać
pełną, wszechstronną orien
tację w zakresie potrzeb ca
łej nauki polskiej. Nie można
już dziś traktować tych pro
blemów fragmentarycznie, na

wycinkowych tytko płaszczy
znach.

Nasze szkolnictwo wyższe
weszło w fazę poważnych
przemian organizacyjnych,
których celem jest unowo
cześnienie struktury pracy
naukowo-badawczej, progra
mów studiów i— co bardzo
ważne, metod nauczania.
Wszystkie te przeobrażenia
zmierzają w kierunku ści
słego zintegrowania działań
naukowo - dydaktycznych
szkoły wyższej z potrzebami
rozwojowymi kraju. Funda
mentalnym zagadnieniem
jest tutaj m. in. system
kształcenia samodzielnej ka
dry naukowo-dydaktycznej.
Wymaga on nowych koncep
cji programowych i organiza
cyjnych. Uważam — myśl tę
dałem pod rozwagę naszemu

Kolegium Rektorów — że na
leży zastanowić się nad kon
cepcją studiów doktoranckich
organizowanych w skali śro-
diowiska. Na przykład, na

Uniwersytecie, WSP, WSR,
AM uprawiane są dyscypliny
biologiczne. Jedno, wspólne
międzyuczelniane studium
doktoranckie, służące kształ
ceniu kadry naukowej biolo
gów, oparte na tak ciekawie
skomponowanym programie
przyniosłoby bez wątpienia
niezwykle cenne rezultaty
kształceniowe. Wielu głębo
kich przemian twórczych w

zakresie dydaktyki i wycho
wania wymaga również na
dal obecny system „nauczy
cielski” szkoły wyższej. Po
trzebne są nowe poszukiwa
nia i takie inicjatywy, które
silnie rozbudzałyby w mło
dzieży ambicje intelektualne,
uczyły sztuki samodzielności
pracy, odkrywczych dociekań
i wyrabiały tę najcenniejszą
Z cech ludzkiego postępowa
nia, jaką jest poczucie odpo
wiedzialności za wysoki pt-
żytek wykonywanych zadań.
Nasz obecny system studiów
w niedostatecznym jeszcze
stopniu sprzyja rozbudzaniu
tych właśnie najwartościow
szych cech osobowości. Doro
bek, osiągnięcia, jakie zdoby
liśmy na przestrzeni kończą
cego się ćwierćwiecza są o-

gromne i w wielu dziedzi
nach nieporównywalne. Po
mnażać je i bogacić to zna
czy — powróciwszy na teren

spraw nauki i oświaty — o-

fensywnie walczyć o pod
wyższanie poziomu, jakości
działań naukowo-badawczych
i dydaktycznych — o dosko
nalenie sprawności edukacyj
nej całego szkolnictwa pol
skiego. Toteż, jak sądzę, w

nowej kadencji prace Komi
sji Oświaty i Nauki powinny
się przede wszystkim kon
centrować wokół problemów,
które mają decydujący
wpływ na jakość wyników
badawczych i kształcenia ka
drowego. (sz)

K
azimierz kuraS już
drugi raz kandyduje w

wyborach na posła do
Sejmu PRL z listy FJN.
Długoletni staż partyj
ny i praca społeczno-

polityczna ułatwiają mu do
kładne poznawanie spraw lu
dzkich; problemów dzielnicy i
miasta. Rok bieżący, jubileu
szowy dla Huty im. Lenina,
jest ważną rocznicą również
w życiu tow. Kurasia. Z Kom
binatem połączył swój los od
pierwszych chwil jego pow
stania. Obecnie pracuje jako
brygadzista w Zakładach Ko
ksochemicznych HiL. Jest
członkiem Egzekutywy KF
PZPR.

— Dynamiczny rozwój naszej
dzielnicy i miasta — mówi K.
Kuraś — przeżywa każdy z nas.

Trudno byłoby wyliczać wszyst
kie problemy i sukcesy. Kombi
nat wzbogacił się o szereg wiel
kich inwestycji przemysłowych.
Uwarunkowało to m. in. przejście
na 4-zmianowy system pracy. Z
myślą o ludziach pracy i ich ro
dzinach wybudowano w tym o-

kresie kilka obiektów rekrea
cyjno-wypoczynkowych i kultu
ralnych. Usprawniono w znacz
nej mierze zakres usług komu
nalnych. Podjęliśmy decyzję bu-

Poprawa
zaopatrzenia

rynku
wewnętrznego

dowy Domu Młodości. Młodzież
Nowej Huty znajdzie tutaj miej
sce na rozwijanie swoich zainte
resowań, umiejętności i właści
wą rozrywkę kulturalną.

W poprzedniej kadencji tow.
Kuraś odbył 110 spotkań z

wyborcami, przyjął 1600 inter
wencji. Były to różnorodne
sprawy ludzkie. Załatwił na
wet najdrobniejsze z nich.

— A jakimi problemami
chciałby towarzysz zająć się w

nowej kadencji wyborczej?

KAZIMIERZ KURAŚ

— Za najistotniejszą sprawę u-

ważam dalszą poprawę zaopa
trzenia zwłaszcza pod kątem do
stosowania asortymentu towarów
do aktualnych potrzeb ludności.
Niezbędna jest systematyczna li
kwidacja niedoborów w sieci
handlowo-usługowej, które naj
ostrzej występują w nowo po
wstałych osiedlach na Bieńczy-
cach i Wzgórzach Krzesławic-
kich.

Chcialbym przyczynić się do
usprawnienia działalności MPK,
z czym wiąże się terminowe wy
konanie inwestycji w tym za
kresie, dostawa taboru dla ko
munikacji miejskiej.

Na terenie Huty im. Lenina
należy rozszerzyć podawanie go
rących posiłków regeneracyj
nych. Doskonalenie pracy OZR
(Organizacji Zaopatrzenia Ro
botniczego) pozwoli na stopnio
we przechodzenie na żywienie
zbiorowe. Dla pracowników
Kombinatu i ich rodzin należy
realizować dalej budowę domów
wypoczynkowych, rozszerzyć ba
zę kolonijną dla dzieci hutni
ków.

Młodzież nowohucka oczekuje
na nowe miejsca gier i zabaw.
Marzenia jej może zaspokoić
konsekwetna. realizacja budowy
urządzeń sportowych. Myślę tu

między innymi o rozbudowie
Stadionu Hutnika. W przyszłym
roku powinien być oddany pa
wilon sportowy, przy Stadionie,
z dużą halą widowiskową. Po
trzebnych jest dzielnicy znacz
nie więcej basenów kąpielo
wych, lodowisk. Niezmiernie
ważnym problemem jest zago
spodarowanie Nowohuckiego
Zalewu, dalsza rozbudowa Parku
Kultury t Wypoczynku i wiele
spraw drobnych ale nie mniej
ważnych. (HR)

12840144

KODYFIKACJA

STANISŁAW STOMMA

D
oc. dr STANISŁAW
STOMMA działacz
katolicki, publicysta
i uczony od 3 z rzędu
kadencji piastuje
mandat poselski. W

Sejmie był przewodniczącym
ugrupowania poselskiego
„Znak”, jak również wiceprze
wodniczącym Komisji Spraw
Zagranicznych.

Ale najwięcej pracy w ubie
głej kadencji miał w Komisji
Wymiaru Sprawiedliwości.
Pod jej obrady przed rokiem,
11 kwietnia 1968 r. weszły trzy
ważne projekty: Kodeksu

Karnego, Kodeksu Postępowa
nia Karnego i Kodeksu Kar
nego Wykonawczego. Komisja
miała bardzo pracowity rok.
Docent Stomma — naukowiec,
specjalizujący się w prawie
karnym — porównawczym
wniósł istotny wkład w pra
cę Komisji. Jego dezyderaty
zbiegły się z poprawkami
zgłoszonymi przez Minister
stwo Sprawiedliwości a doty
czyły zasadniczych zmian po
szczególnych paragrafów pro
ponowanego Kodeksu Karne
go. Po pierwsze — skreślenia
paragrafu o konsumpcyjnym
trybie życia. Drugą ważną po
prawką jest zniesienie zamie-
nialności grzywny — do ty
siąca złotych — na areszt. Wre
szcie została podniesiona gra
nica, poza którą sąd obligato
ryjnie musiał orzec konfiska
tę mienia. Dawniej przy na-

T
rudno o bardziej znane
go wyborcom kandyda
ta na posła. Wszak od
lat blisko dziesiątka
włodarzy naszym mia
stem. Codziennie spoty

kamy się, jeśli nie z nim o-

sobiście, to — z jego myślą
zamkniętą w takie realizacje
jak: odnowiona Wieża Ratu
szowa i piąto Rynku a także
mosty — drogi — inwestycje
towarzyszące w N. Hucie.

Mgr ZBIGNIEWA SKOLIC-
KIEGO, przewodniczącego
Prezydium RN m. Krakowa
jako kandydata na posła do
Sejmu PRL poprosiliśmy o

krótki wywiad.
— Jaką problematyką obcię

libyście się zająć w przypadku
wyboru na posła?

— Pytanie jest dla mnie
bardzo trudne po prostu dlate
go, że po raz pierwszy startuję
do takich wyborów. Przede
wszystkim chciałbym po pro
stu służyć Krakowowi chociaż
na innym terenie niż Rada. A
więc — pracować w takiej ko
misji, w której kierunek zain
teresowań umożliwiłby tę
służbę. Mogłyby to być np. ko
misje: kultury, gospodarki ko
munalnej a także — sportu.

— Sportu?
— Owszem, interesuję się

także sportem. Przecież sam

byłem kiedyś czynnym zawo
dnikiem, narciarzem i lekko
atletą. Wracając jednak do te
matu — dzisiaj, mówię to sa
mo co wtedy, gdy mnie wy
bierano na przewodniczącego
RN m. Krakowa: pragnę słu
żyć miastu. W jakiej formie
— nie potrafię jeszcze tego
szczegółowo sprecyzować.

na radnego z Podgórza zechcie-
libyście powiedzieć coś o pro
blemach tej dzielnicy.

— Kandyduję z okręgu nr

16, który obejmuje najbardziej
peryferyjne tereny dzielnicy:
Pychowice, Skotniki, Kobie
rzyn, Kostrze, Bodzów i Jugo-
wice. W tej części Krakowa
jesźcze niewiele się zmieniło.
Podgórze to dzielnica bardzo
rozległa, która z prawej stro
ny Wisły towarzyszy całemu
Krakowowi, rozciągając się na

przestrzeni 25 km. Ukształto
wanie terenu, zabudowa po
woduje, że mieszkańcy skraj
nych jej części jak Bodzów i
Pychowice z jednej strony a

Rybitwy czy Płaszów z dru
giej, nie mają ze sobą prak
tycznie żadnego związku. Stąd
trudności w zarządzaniu tą
dzielnicą oraz w programowa
niu inwestycji. Jeśli chodzi o

Podgórze, to oprócz takich
problemów jak już wspomnia
na sprawa Matecznego (lecz
nictwo) będzie tam aktualna

Największe
umiłowanie
-KRAKÓW

Wiem tylko, że dotyczy to za
równo ogólnych, jak 1 szczegó
łowych spraw. Wyobrażam so
bie, że należałoby np. ułatwić
dzielnicom rozwiązywanie pe
wnych problemów, które wy
magają pomocy centralnej.
Chciałbym być pośrednikiem
między szczeblem centralnym
a miastem i dzielnicami. Pe
wne problemy miejskie wy
magają nieraz długoletnich
zabiegów tego typu.

— Czy można wiedzieć, jakie
to są problemy?

— Dla przykładu sprawa
wody dla Krakowa, budowy
teatru i hali widowiskowej. To
są sprawy ogólnomiejskie. W
poszczególnych zaś dzielnicach
do takich problemów zali
czam, rozpoczynając od mojej
dzielnicy macierzystej, Podgó
rza — rozwiązanie sprawy Ma
tecznego i Swoszowic, jako
miejsc o dużych możliwoś
ciach rozwinięcia lecznictwa,
nawet sanatoryjnego. W dziel
nicy Nowa Huta — sprawy
mieszkańców Pleszowa i ko
munikacji, na Kleparzu — ko
munikacji z Azorami i innymi
nowymi osiedlami, na Grze
górzkach — sprawy dróg i
porządkowania, na Zwierzyń
cu — realizacji zamierzeń
zmieniających otoczenie kopca
Kościuszki i zrobienie z tej
części miasta dzielnicy w peł
nym tego słowa znaczeniu —

rekreacyjnej. Jeśli zaś chodzi
o Stare Miasto to będzie ono

na pewno potrzebowało pomo
cy w uporczywym dziele od
nowy i dalszego upiększania.
Teoretycznie wszystkie te

sprawy leżą oczywiście w

kompetencjach samych rad.
Można więc mówić tylko o

włączaniu się do współpracy
w ich realizacji.

— Jesteście podwójnym kan
dydatem, nie tylko na posła ale
i na radnego RN m. Krakowa.

,Czy w związku z kandydaturą

dotychczasowa linia porządko
wania tej dzielnicy. A więc
dalsza budowa dróg, uspraw
nienie komunikacji, remonty i
wyprowadzenie ludzi z sute
ren. Nowe sprawy to rozbudo
wa baz kultury oraz fakt, że
Podgórze również ma szanse

stać się terenem rekreacyjnym
dla Krakowa. W przypadku
wyboru mnie na radnego mó
głbym skutecznie pomagać w

realizacji niektórych z tych
zamierzeń.

— A bardziej osobiste sprawy?
Zamiłowania i pasje?

— Kiedyś pasjonowałem się
sportem. Mam własny pogląd
na sport w Krakowie, ale... o-

bawiam się go zdradzić przed
wyborami. Dzisiaj z dawniej
szego zamiłowania pozostały
wspomnienia, fotografie i za
interesowanie.

Mam kilka osobistych pasji
jak rzeźba w drzewie i studia
historii wojen oraz miasta.
Największe moje hobby — to

jednak Kraków. A od kilku
nastu miesięcy wielką konku
rencję temu umiłowaniu robi
...mały wnuczek.

Już od siebie dodajmy to,
czego nasz rozmówca nie
wspomniał ze skromności. W
ciągu wielu lat działalności
zawodowej i pracy na rozmai
tych stanowiskach w radach
narodowych i w spółdzielczo
ści pracy, mgr Zbigniew Sko-
licki pełnił tak odpowiedzial
ne funkcje jak: pełnomocnika
WRN dla spraw Nowej Huty,
przewodniczącego Nadzwy
czajnej Komisji dla spraw u-

sunięcia zanieczyszczeń wody
pitnej fenolem, przewodniczą
cego Nadzwyczajnej Komisji
do usuwania szkód powodzi
w roku 1958. Poza liczny
mi odznaczeniami krajowymi
(Sztandar Pracy I klasy, Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski) posiada również
ordery zagraniczne. (HZ)

dużyciach, względnie stracie buje też publicystyki ogłasza-
— sięgającej powyżej 50 tys. jąC artykuły i rozprawki o

zł, obecnie, jeśli suma prze
kroczy 100 tys. zł.

Oto kilka szczegółów z wie
lu różnorodnych problemów,
którymi w komisji sejmowej
zajmował się poseł. W ciągu
dwóch ubiegłych kadencji
Sejm uchwalił fundamentalne

kodyfikacje prawne. Prócz

wymienionych kodeksów kar
nych — kodeks cywilny, pra
wo o prokuraturze, o adwoka
turze, prawo rodzinne.

Pracowite były to lata, zwła
szcza, że dr Stomma dzielił

swój czas między Warszawę,
Kielce i Kraków, gdzie wy
kłada na Studium Zaocznym
Wydziału Prawa. Nie nied-

tematyce historycznej.
W Sejmie — mówi dr Stom

ma — jest miejsce na dyskusyj
ność a nieraz nawet na odmien
ność poglądów dotyczących nie
których problemów. Zasada ta

jest w pełni utrzymana. Cieszę
się, iż koło „Znak" zachowało
taką samą ilość kandydatów na

posłów, którą dysponowało w u-

biegłej kadencji.
Plany na przyszłość? Jeśli zo

stanę wybrany na posła do Sej
mu PRL, chciałbym zająć się
problemami kultury. W Komisji
Wymiaru Sprawiedliwości wszy
stkie wielkie prace mamy już za

sobą. Więc myślę o pracy w Ko
misji Kultury. No i oczywiście
dalsza działalność publicystyet-
na i naukowa. A to wiąże tlę z

cotygodniowymi przyjazdami do
Krakowa. Bo ja dągle czuję się
' rakOwianinem tylko delegowa

ni do Wartzawy. (ż)
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CHRZANÓW,
JAWORZNO,

OLKUSZ, OŚWIĘCIM

interesów
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Z
nają go dobrze robot
nicy z częstych odwie
dzin w fabrykach.
Znają chłopi, gdy od
wiedza gromady. Sam
nie szczędzi czasu, pra

cy, twórczej energii, by wiel
kie dzieło przebudowy kraju
wykonywane było
po gospodarsku, z

Pierwszy sekretarz
tu Wojewódzkiego
Zjednoczonej Partii
czej w Krakowie, tow. CZE
SŁAW DOMAGAŁA. Działacz

polityczny o bogatym do
świadczeniu, wyszły z biedoty
wiejskiej komunista. Jest to

człowiek, który oddał się bez
reszty sprawie ludu pracują
cego, wszelkim przejawom
społecznej aktywności nie tyl
ko wychodzi naprzeciw, ale

rzetelnie,
sercem.

Komite-
Polskiej

Robotni-

CZESŁAW DOMAGAŁA

Gdy myślę

DAWNYCH
CZASACH

&
•• ?:

'. :-z

IRENA PARYZEK

FRANCISZEK GESING

Rolni-

F
ranciszek gesing
jest doskonale znany
społeczeństwu naszego
województwa. Szczegól
nie znają go mieszkańcy
wsi, której problemom

i rozwojowi — jako poseł z

okręgu nr 36 — poświęca ca
łą swą działalność.

Sejmowa Komisja
ctwa i Przemysłu Spożywcze
go, której przewodniczy po
seł F. Gesing, należała do naj
aktywniejszych w minionej
kadencji. Jej przewodniczący,
długoletni działacz Zjedno
czonego Stronnictwa Ludowe
go w województwie krakow
skim, a obecnie prezes Cen
tralnego Związku Kółek Rol
niczych, członek Rady Pań
stwa, od dawna zajmuje się
problemami wsi i rolnictwa.
Z radykalnym ruchem ludo
wym zetknął się we wczesnej
młodości. Urodzony w ĄJJ04
roku w Orłowie . w powięgję
mieleckim w rodzinie średnio
rolnego chłopa, już od naj
młodszych lat pracował w po
stępowej organizacji młodzie
żowej. W latach 1920—30 da-

je się poznać jako jeden z

aktywnych działaczy „Wici”.
Pracując zawodowo w spół

dzielczości rolniczej F. Gesing
dużo wysiłku poświęca działal
ności politycznej wśród chło
pów. W czasie okupacji bierze
żywy udział w pracy organiza
cji „ROCH” — podziemnego
ugrupowania politycznego ruchu
ludowego. Bezpośrednio po wy
zwoleniu F. Gesing na długie
lata wiąże się z Krakowem, a

przede wszystkim ze wsią kra
kowską. W 1957 roku zostaje

wybrany prezesem Wojewódz
kiego Komitetu ZSL. Po kilku
letniej aktywnej działalności
wśród krakowskich chłopów zo
staje powołany na stanowisko
prezesa Centralnego Związku
Kółek Rolniczych w Warsza
wie. Nie rozstaje się więc z

problemami wsi i rolnictwa.
Troszcząc się o rozwój kółek
rolniczych stara się pomagać nie
tylko krakowskiemu rolnictwu,
z którym jest sercem związany
od dawna, ale także mieszkań
com wsi w całym kraju.

— Dynamika rozwoju rolnic
twaw Krakoioskiem — stwier
dza nasz kandydat — jest pra
widłowa. Biorąc pod uwagę wa
runki w jakich po wojnie star
towało krakowskie rolnictwo,
należy podkreślić, że tempo roz
woju jest tu wyższe niż w kra
ju. Zdaniem niektórych działa
czy — Krakowskie nie jest wo
jewództwem towarowym. Wziąć
jednak trzeba pod uwagę fakt,
iż tutaj z jednego hektara u-

trzymuje się znacznie więcej lu
dzi niż w innych rejonach kra
ju. Ilość zatrudnionych w rol
nictwie jest wyższa niż gdzie
indziej ale prawidłowy kieru
nek produkcji, nastawiony na

uprawy pracochłonne pozwala
na wykorzystanie wszystkich
mieszkańców
w produkcji

Najbliższe
przed całym rolnictwem po
ważne zadania. Musimy pro
dukować więcej zboża, mięsa,
mleka. Dlatego też rady na
rodowe i Sejm zbliżającej się
kadencji powinny w dalszym
ciągu poświęcać wiele miej
sca problemom rolnictwa.
Województwo krakowskie, w

którym kółka’ rolnicze . objęły
swoją siecią . wszystkie .wsie,
ma'widie do zrobienia w dzie
dzinie dalszej intensyfikacji
produkcji rolnej. Kółka muszą
skuteczniej pomagać rolni
kom m. in. poprzez różnego
rodzaju usługi, zaopatrywa
nie w środki produkcji itp. W

większym niż dotychczas stop
niu trzeba wykorzystywać w

województwie krakowskim
środki Funduszu Rozwoju
Rolnictwa. Istnieje bowiem
szansa, aby za pieniądze, któ
re państwo przekazuje wsi,
robić więcej niż dotychczas.
Należy zadbać o dalszy roz
wój mechanizacji i chemiza
cji rolnictwa, (ep)

wszystkich
. wsi bezpośrednio
rolnej.

■lata stawiają

Gospodarzyć
dla dobra

KC PPR.

1948 zostaje I se-

KW PZPR w Łodzi
Gdańsku. Przez 5

LUU

K
reśląc sylwetkę JE
RZEGO OLSZEWSKIE

GO, kandydata na po
sła z okręgu chrza
nowskiego, przede
wszystkim podkreślić

trzeba jego wyjątkową cechę
charakteru, którą jest inicja
tywa. Przypomnijmy, że Je
rzy Olszewski przez kilkana
ście lat pełnił funkcję dyrek
tora największych ówcześnie
w Polsce Zakładów Chemicz
nych „Oświęcim”. Już wtedy
W początkach dyrektorskiej
kariery zasłynął tym, że jako
pierwszy w kraju wprowadził
system pracy czterobrygado
wej, że potrafił robotnikom
pracującym bez przerwy przez

JERZY OLSZEWSKI

również sam podejmuje przed
sięwzięcia godne naszej socja
listycznej współczesności. W
latach, gdy był przewodniczą
cym Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w Kielcach zainicjo
wał olbrzymią akcję szkolenia
rolniczego. Z jego również ini
cjatywy ziemia ta została ob
jęta falą budowy dróg. Po
święcił wiele uwagi i energii
porządkowaniu urbanistyki
małych osiedli, miasteczek i
miast. Już wówczas, w Kiel
cach organizował sesje wyjaz
dowe Prezydium WRN- \ dla
oceny rozwiązań urbanistycz
nych wielu miejsęowośęi. Cha
rakteryzuje go prawdziwa pa
sja w rozwiązywaniu wielu
zasadniczych problemów na
tury gospodarczej, komunal
nej. Czesław Domagała jest
rzecznikiem nowoczesnych
rozwiązań komunikacyjnych w

mieście Krakowie, odpowiada
jących wielkości tego miasta,
jak i wymaganiom szybko roz
wijającej się techniki i gospo
darki. Uważa, że podwawelski
gród powinien odwrócić się
frontem ku Wiśle, że jej brze
gi należy uporządkować, wy
budować bulwary dla ruchu

pieszego i kołowego na oby
dwu jej brzegach. I sekretarz
KW naszej Partii przykłada
także ręce do szybszego racjo
nalnego rozwiązania problemu
komunikacji między Nową
Hutą i Krakowem. Tow. Do
magała poświęca wiele uwagi
rozwojowi rolnictwa krakow
skiego. Z jego inicjatywy pod
jęto dzieło o zasadniczym zna
czeniu dla rozbudowy szlaku
turystycznego — mowa tu o

budowie drogi karpackiej,
która połączyłaby Śląsk z Pod
halem i Bieszczadami, a w

przyszłości szlak ten objąłby
tereny Czechosłowacji, Węgier.

Drogi Czesława Domagały
były niezwykle trudne. Syn
biednego chłopa, emigranta,
który wiele lat przepracował
na Saksach. Poznał biedę i

ciężką pracę.

W roku 1935 wychodzą
„Pamiętniki chłopów”, wyda-

ne, a przedtem zebrane w

specjalnym konkursie przez

Instytut Gospodarstwa Spo
łecznego. Jednym z współauto
rów tej ogromnej zbiorowej
pracy był Czesław Domagała.
Pisał tam o życiu — nieżyciu,
o pracy — mordędze, o głodzie
i chłodzie ludzi, będących solą
polskiej ziemi, a którym prze
moc klasowa odbierała prawo
do pracy. Pisał o ciężkiej doli
nieletnich dzieci, o dorywczej
pracy kamieniarza, stajenne
go, o doli emigranta. Mocne

były to słowa, ale o ileż
straszliwsza była dola ludzi...

Przeczytajcie, co pisał Czesław

Domagała w swoim pamięt
niku:

„Na własne oczy kiedyś wi
działem, jak dziedziczka przy
jechała na koniu do młocki zbo
ża i biła robotnika po twarzy.
Widziałem jak chłopu mignął
złowrogi błysk w oczach i

zgasł, gdyż sroga rzeczywistość
wołała do jego rozumu, gdzie
pójdziesz? Gdzie robotę dosta
niesz? Czem używisz żonę i

dzieci?!... 1 ten silny chłop, od

którego uderzenia pięści mogła
pęknąć szczęka, opuścił pokornie
oczy i . czekał... aż pani dzie
dziczka ochłonie z gniewu. Bo

gdzież pójdzie ten nieszczęśli
wiec, czego się uczepi, jeśli
wszędzie, jak Polska długa i sze
roka nie ma co robić".

Gdy w roku 1939 płonie na
sza Ojczyzna — Czesław Do
magała podejmuje dalszą
pracę i walkę. W okresie hi
tlerowskiej okupacji współ
pracuje z podziemnymi orga
nizacjami polskimi we Lwo
wie. Po wyzwoleniu staje zno
wu w szeregach partyjnych —

pracuje w

W roku
kretarzem

potem w

lat był wiceministrem rolnic
twa, od 1958 roku był prze
wodniczącym Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej
w Kielcach. Od r. 1965 jest I

sekretarzem KW PZPR w

Krakowie, na V Zjeździe zo
staje wybrany członkiem Ko
mitetu Centralnego PZPR.

I wszędzie, na każdym sta
nowisku, przy wypełnianiu
każdej funkcji ten działacz

podkreśla swą pracą, że trze
ba rzetelnie ludowi służyć, że

władza tego ludu jest rzeczą

świętą. Do tych — z koniecz
ności .ogólnych — sformuło
wań towarzysz Domagała mo
że dodać szczegółowe przykła
dy.

Wyzysk — a więc pa
mięć gorzkich lat dzieciństwa,
a później lat młodzieńczych bez

pracy, bez nadziei na lepszą
przyszłość. Walka — a więc głód
i poniżenie w mordowni faszy
stowskiego obozu odosobnienia
w Berezie Kartuskiej. Walka —

a więc rozdział ziemi chłopom,
zgniecenie reakcyjnego podzie
mia. Praca — a więc kierowanie

życiem politycznym jednego z

najbogatszych województw Pol
ski, podejmowanie wielu cen
nych inicjatyw. Takie jest życie
i doświadczenie społeczne kan
dydata na posła do Sejmu PRL
Czesława Domagały.

(Jędrz.)

WŁADYSŁAW JANIK

K
reśląc sylwetkę
WŁADYSŁAWA JA

NIKA, kandydujące
go na posła z okrę
gu chrzanowskiego
nie sposób oprzeć się

refleksji, że jest to przede
wszystkim dobry gospo
darz. Tę charakterystyczną
cechę wykazywał juz w

trakcie pracy w Zakładach
Górniczych „Chrzanów”.
To właśnie Władysław Ja
nik był jednym z tych,
którzy w 1953 roku nie
szczędząc trudu i wysiłku
odwadniali kopalnię „Ma
tylda”. Należąca do słynne
go amerykańskiego kon-

,-cernu Harrimana; kopal
nia zatopiona została w la
tach trzydziestych. W la
tach powojennych, gdy
pierwsze penetracje geolo
giczne nie dawały śladu
cynku i ołowiu, wydawało
się, że kopalnia „Matylda”,
skazana jest na zagładę.
Ówczesny cieśla górniczy, a

dzisiejszy kandydat na po
sła tow. Władysław Janik
nie przypuszczał chyba, że

przyjdzie mu pracować w

Z POSELSKICH

DOŚWIADCZEŃ

Dyrektor
z inicjatywą

KONSTANTY

DĄBROWSKI

Oświęcimiu
dzą„ że

cały tydzień zapewnić usta
wowo im należny wolny dzień
od pracy.

Z żalem, ale zarazem z pew
nymi nadziejami żegnała za
łoga oświęcimska tow. Ol
szewskiego, awansującego na

stanowisko dyrektora naczel
nego Zjednoczenia Przemysłu
Azotowego. Mówiono o nim:
straciliśmy dyrektora, ale my-
ślimy, że mamy szefa Zjedno
czenia, który umie i potrafi
rozumieć ludzkie serca i bo
lączki.

Od 4 lat tow. Jerzy Olszew
ski pełni funkcję dyrektora
naczelnego Zjednoczenia Prze
mysłu Azotowego. Jest to po
stać, która wrosła w kraj
obraz Krakowa, która dobrze

zapisała się polskie] gospo
darce, a regionu krakowskiego
w szczególności.

Trzeba podkreślić, że tow.
Olszewski jest działaczem, któ
ry, jak rzadko kto, potrafi go
dzić potrzeby wojewódzkie z

interesami ogólnokrajowymi.
Szefując największemu w kra
ju Zjednoczeniu Przemysłu A-

zotowego, nie raz i nie dwa dał
dowód, że sprawy rozwoju pol
skiego rolnictwa, współdziała
nia chemii z rolnictwem są mu

szczególnie bliskie. To on wła
śnie był współtwórcą polskiego
programu nawozowego. I jeśli
dziś chlubimy się wzrastający
mi plonami zbóż, to wielka w

tym zasługa mgr inż. Jerzego
Olszewskiego, kandydata na po
sła z okręgu chrzanowskiego.

(aw)

wie-
KON-

STANTY DĄBRO
WSKI, to jeden
z przodujących rol
ników, osiągający

najwyższe plony z hektara.
Nie wszyscy jednak zda
ją sobie sprawę, że ten

znakomity rolnik jest rów
nież jednym z wyróżniających
się działaczy społecznych. On
to właśnie na terenie swojej

Te pamiętniki pisał już czło
nek Komunistycznej Partii Pol
ski, bo Czesław Domagała
wstąpił do niej w roku 1932.

Depczą mu po piętach policjan
ci. Jakże to — jest komunistą,
chce zabierać ziemię? Trudny i

ciężki był czas w życiu tego
działacza, gdy ścigany przez de
fensywę stawał przed sądami
sanacyjnymi. Pewnej nocy a-

resztowano go i wespół z inny
mi więźniami przewieziono do

Berezy Kartuskiej — obozu sa
nacyjnej hańby.

STANISŁAW

POCZĘSNY

K
iedy przed 4 laty roz
mawiałem ze STANI
SŁAWEM POCZĘ-
SNYM, kandydującym
wówczas na posła z o-

kręgu chrzanowsko-ol-
kuskiego, mówił ml, ż«

chciałby w wypadku wybra
nia, pr-acować w komisji han
dlu wewnętrznego. Stanisław
Poczęsny kandyduje do Sej
mu po raz wtóry. Na

jego doświadczenia w jakiejś
mierze posłużyć mogą
wybieranym posłom
przyszłej pracy.

— Praca w Sejmie koncentru
je się przede wszystkim w ko
misjach. Niestety, społeczeństwo
mało wie o tym zasadniczym

pewno

nowo

w ich

ROLNIK
i SPOŁECZNIK

wsi pełni funkcję prezesa
Kółka Rolniczego. On to wła
śnie działa w Zarządzie Okrę
gowym Spółdzielni Mleczar
skiej w Oświęcimiu. On to

jest jednym ze współzałoży
cieli Spółki Wodnej w Oświę
cimiu. Był inicjatorem wielu
czynów drogowych i społecz
nych.

Konstanty Dąbrowski, to je
den z najbardziej zaangażo
wanych, najczynniej udziela
jących się działaczy ZSL-ow-

skich. Aktualnie pełni funkcję
zastępcy członka Plenum PK
ZSL w Oświęcimiu.

Społeczne działanie jest nie
jako wrodzoną cechą Konstan
tego Dąbrowskiego. Gdy w la
tach okupacji Jako żołnierz zo-

stał uwięziony, uciekł z obozu
i natychmiast przystąpił
pracy konspiracyjnej.

Tak się zdarzyło, że uwięzio
ny został po raz wtóry i skie
rowany na roboty przymusowe
w Niemczech. I tym razem u-

daje mu się uciec.

Kiedy pytamy Konstantego
Dąbrowskiego o jego marzenia,
wiąże je przede wszystkim z

przyszłością swoich dzieci:

— Jestem jednego pewien —

mówi — mianowicie tego, że
moje dzieci mają zapewnioną
przyszłość, mają perspektywę
życia, taką perspektywę, ja
kiej w latach swojej młodo
ści ja nie miałem, (aw)

WERONIKA DUDZIK

W
ERONIĘA DU
DZIK jest znaną
od lat pięćdziesią
tych działaczką
społeczną, od 1957
roku pełni obo

wiązki urzędującego członka
Prezydium Powiatowego Za
rządu Kółek Rolniczych.

Znają ją zwłaszcza kobiety
wiejskie. Wyjeżdżając w te
ren Weronika Dudzik nigdy
nie zaniedbuje kontaktów z

działaczami terenowymi i ze

zwykłymi obywatelkami wsi.

nie wspomnieć
zaangażowaniu
Janika w roz-

chrzanowskiej.

jednostce, która pod
względem poziomu wydo
bycia uplasuje się na jed
nym z naczelnych miejsc
w Polsce. Władysław Ja
nik pracując nadal jako
cieśla górniczy obserwował
jednak rozwój i wzrastają
cą rangę Zakładów Gór
niczych Chrzanów, powsta
łych z połączenia dwóch
kopalń, „Matylda” i „Trze
bionka”, Dziś cynkowe za
głębie chrzanowskie ma tę
samą pozycję, co zagłębie
olkuskie, a sławna flotacja
chrzanowska nie ma sobie
równych w Europie. Nale
ży dodać przy okazji, że

flotacja, jest to proces o-

czyszczania urobku z nie
potrzebnych naleciałości.

Nie sposób
o wielkim

Władysława
wój ziemi
On sam skromnie konkludu
je, że niewiele zrobił działa
jąc na stanowisku przewod
niczącego Prez. Miejskiej
Rady Narodowej, że wiele

problemów, które chciał roz
wiązać nie udało mu się...
rozwiązać. Tymczasem Wła
dysław Janik zasłużył się
przede wszystkim lako gos
podarz dbały o rozwój mia
sta i powiatu.

Sam kandydat na posła tak
mówi:

— Gdybym został wybra
ny do Sejmu, chciałbym pra
cować w Komisji Przemysłu
Ciężkiego, Chemicznego i
Górnictwa. Leżą mi również
na sercu sprawy komunalne.
Z troską myślę o problemach
kanalizacji w Chrzanowie i o

zabudowie osiedla Południe.

Chciałbym w miarę swoich
sił dopomagać jako poseł
chrzanowski swoim wybor
com w realizacji zadań na

rzecz dalszego rozkwitu
Chrzanowa i ziemi chrzano
wskiej. (aw)

działalności
A przecież
główni forum kontro*

polemik, burzliwych dy.

parlamen-
komisje sta

nurcie

tarnej.
nowią
wersji,
skusji, w trakcie których posel
skie stanowiska ścierają się z

opiniami przedstawicieli resortu.

Sądzę, że w ubiegłej kaden
cji sporo postulatów społeczeń
stwa udało nam się urzeczywi
stnić. Na pewno obserwujemy
poprawę w komunikacji wew-

nątrzkrajowej, zwłaszcza na li
niach PKS-owskich. Sądzę tak
że, że mniej niż dawniej narze
kań dochodzi do instytucji cen
tralnych. Jakieś w tej dziedzinie
zadania — tak sądzę — speł
niły sejmowe komisje.

Stanisław Poczęsny w zawo
dzie górniczym pracuje Już bli
sko 30 lat. Swoje doświadczenie
i umiejętności życiowe twórczo
wykorzystał w Sejmie w IV ka
dencji. Oddając na niego głos,
oddamy głos na człowieka, któ
ry swą postawą życiową, syl
wetką, działalnością polityczno-
zawodową zasłużył sobie dobrze
na miano mandatariusza ziemi
krakowskiej. (ąw)

dybym została wy-

g brana do Sejmu —

g mówi IRENA PA-

RYZEK kandydują-
SP cadoSejmuzo-

kręgu chrzanow-

sko-olkuskiego — chciałabym
pracować w sejmowej komi
sji oświaty i nauki.

Problemy młodzieży, a

zwłaszcza wychowania — in
teresują mnie od dawna.
Moim zdaniem w naszym
kraju, we wzajemnym ukła
dzie na osi szkoła — dom za
wodzą rodzice. Zawodzą dla
tego, że w procesie wycho
wawczym dzieci i młodzieży
rodzice zajmują bierną pos
tawę. Wielu z rodziców są
dzi, że sprawy wychowaw
cze wiążą się tylko i wyłącz
nie ze szkołą. A tak nie jest.
Współtworzyć nowego oby
watela musimy wspólnie.
Nauczyciele i rodzice.

Gnębi mnie mocno kwestia

młodzieży zaniedbanej. Pra
cując od wielu lat w specy

ficznym środowisku jaworz
nickim szukam jakiegoś roz
wiązania w stosunku do mło
dzieży nie uczącej się i nie

pracującej. Wiadomo, iż w

każdym rozwijającym się o-

środku przemysłowym, pro
blem ten bardzo narasta. Już
w trakcie swojej pracy w

szkole, w kontaktach z rodzi
cami próbowałam znaleźć
środki zaradcze. Myślę jed
nak, że rzecz wymaga usta
wowego załatwienia. Gdy
bym została posłanką, nale
gać będę na opracowanie
odpowiedniego aktu norma
tywnego.

— Pochodzę z Tarnowa —

mówi Irena Paryzek, ale czu
lę się jaworzniczanką. Cie
szy mnie bardzo rozwój
szkolnictwa w tym mieście,
martwi natomiast wciąż o-

póżniająca się zabudowa cen
trum Jaworzna. Jesteśmy
bądź co bądź trzecim co do
ilości mieszkańców ośrodkiem

w województwie. Niestety,
nasze miasto stanowi zlepek
osiedli niepowiązanych z so
bą, a rozciągniętych na prze
strzeni kilkunastu kilome
trów. W mojej ewentualnej
poselskiej kadencji, praco
wać będę głównie pad tym,
aby Jaworzno było jednostką
w pełni tego słowa miasto,
twórczą, aby tych ponad 60

tys. mieszkańców czuło się w

tym mieście coraz lepiej.
(aw)

Trzeba ulżyć
kobiecie wiejskiej

Wysłuchuje ich troski i żale,
bolączki j postulaty. Znają
ją nie tylko jako działaczką,
lecz przede wszystkim jako
serdecznego przyjaciela.

— Myślę — mówi Weroni
ka Dudzik — że szczególną
uwagę należałoby w pracy
Sejmu i rad narodowych po
święcić racjonalizacji gospo
darstwa wiejskiego. O ile my
w miastach dokonaliśmy pe
wnego kroku naprzód w sen
sie ułatwienia życia kobiecie
pracującej, o tyle na wsi ten

postęp jest nader mało wi
doczny.

W kampanii wyborczej —

kontynuuje dalej tow. Wero
nika Dudzik — należy po
myśleć również o uaktyionie-
niil rad kobiecych. Rady ko
biece muszą podejmować
pracę na rzecz całego środo
wiska oraz brać udział w

realizacji planu gromadzkie
go i wsi.

— Widzimy dalszą możli
wość szerokiego

'

włączenia
aktywu kobiecego do cało
kształtu zadań związanych z

rozwojem rolnictwa, z wy
chowaniem dzieci i młodzie
ży z podnoszeniem na wyż
szy poziom wyglądu estetycz-
niego wsi naszego powiatu.
Aktywizacja kobiet może
przynieść dobre wyniki rów
nież w innych dziedzinach
życia. Powinniśmy rozwijać
różne

_ formy opieki nad
dziećmi i młodzieżą, ze szcze
gólnym uwzględnieniem
dziecińców letnich. W na
szym powiecie zaplanowano
8 dziecińców. Koła gospodyń
powinny zwrócić uwagę i za
interesować wszystkie kobie.

ty, by wzięły udział w pra
cach nad podniesieniem este
tycznego wyglądu i higieny
wsi. (aw)
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CHRZANÓW,
JAWORZNO,

OLKUSZ, OŚWIĘCIM

SPRAWY MŁODZIEŻY
RZEMIEŚLNICZEJ

CZESŁAW
RACHEL

wiceprezes Izby Rze
mieślniczej w Kra
kowie od 29 lat za*
angażowany jest po*
ważnie w pracy spo

łecznej. Przez 4 lata był rad
nym Rady Narodowej m. Kra
kowa, następnie członkiem
Komisji Ekonomicznej przy
WRN. W 1946 roku został wy
brany do Zarządu Cechu Rze
miosł Budowlanych. Od 12 lat
pełni funkcję wiceprezesa Iz
by Rzemieślniczej. Z racji
swego zawodu... i nie tylko,
interesują go sprawy młodzie
ży rzemieślniczej.

Jako kandydat na posła do

Sejmu PRL, konkretyzuje
swoje zamierzenia.

—‘ Chciałbym zająć sif
sprawami młodzieży, poma
gać jej , aby mogła się
dokształcać. Natęży u mło
dych obywateli obudzić zain
teresowania społeczne, nadać
im kierunek życia w Polsce
Ludowej.

Ob. Rachel myśli zwłaszcza A
tej młodzieży, która z wielu
względów nie kontynuuje nauki
w szkole średniej. Po ukończe
niu szkoły podstawowej poszu
kując pracy, młodzi chłopcy i
dziewczęta oczekują od społe
czeństwa pomocy. Dużo z nich
trafia do pracy w zakładach
rzemieślniczych. Tutaj najczę
ściej zdobywają kwalifikacje i
kontynuują naukę w szkołach
wieczorowych. W Odpowiednim
momencie podana młodemu
człowiekowi pomocna dłoń, mo
że ułatwić wybór właściwej
drogi życia. Ideowo zaangażo

wana postawa przełożonego
wpływa na kształtowanie jed
nostki wartościowej społecznie.

Będąc przewodniczącym Ko
misji Oświaty i Szkolenia Za
wodowego przy Izbie Rzemieś-
niczej Czesław Rachel ma duże
doświadczenie w pracy z młody
mi ludźmi. Uczestniczy też w

większości egzaminów czeladni
czych na terenie województwa.
Poszanowania mienia społeczne
go i poczucia odpowiedzialności
osobistej chciałby nauczyć

swych młodych podopiecznych.

CZESŁAW RACHEL

Czesław Rachel kandyduje
na posła PRL z ramienia
Stronnictwa Demokratyczne
go. Zadaniem jego działalności
jest również walka o etykę
zawodową rzemieślników, ucz
ciwość i dobrą jakość wyko
nywanych usług. Są to zasa
dnicze elementy które powin
ny składać się na prawidłową

postawę rzemieślnika. (her)

ERWINA CHRZĄSZCZ

Ł
ączność — to nerw współ
czesnego życia. Szybkiego
porozumiewania się, uz
gadniania wielu spraw1,
przekazywania pilnych
poleceń — odległym nie

raz jednostkom, nie wyobra
żamy sobie dziś bez ko
rzystania z telefonu. To jest
może niedostrzegalny na co

dzień ale istotny problem.
Wyobraźmy sobie bez łączno
ści telefonicznej — pogotowie
ratunkowe, wielką budowę,
Instytucję czy choćby liczne

Sytuacje, które zmuszają nas

do korzystania z telefonu. Na
stąpiłoby sparaliżowanie wie
lu ważnych dziedzin życia,

WŁADYSŁAW

MARSZALIK

ŁĄCZNOŚĆ
WAŻNY NERW ŻYCIA

Dlatego o zapewnieniu na
leżytej łączności z taką pasją
mówi — fachowiec od tych
spraw — telemonter, pracow
nik Urzędu Telefonów Miej
scowych w Krakowie — kan
dydat na posła tow. WŁADY
SŁAW MARSZALIK.

Od 1945 r. pracuje w łącz
ności. Jako jedyny delegat z

tego resortu na V Zjazd Par
tii przedłożył Zjazdowi swo
je uwagi i dezyderaty zmie
rzające do poprawy istnieją
cej sytuacji.

Nasze województwo jest
szczególnie ubogie pod wzglę-

woda dla Krakowa. I nim
chciałby się bliżej zająć tow.
Marszalik. Wprawdzie jego kan
dydatura to „debiut poselski",
ale nie społeczny. Od szeregu lat
jest działaczem, aktywistą par
tyjnym. Od 1960 r. pełni funk
cję I sekretarza oddziałowej or
ganizacji partyjnej. Jest też
członkiem Egzekutywy KD
PZPR Stare Miasto. Ma 45 lat.

Rozliczne zajęcia zawodowe,
działalność partyjna i społeczna
nie przeszkodziły mu w nauce,
w dalszym podnoszeniu kwali
fikacji. Tow. Władysław Mar
szalik kończy obecnie na wy
dziale zaocznym Technikum

Łączności. (ż)

PROBLEM
ZATRUDNIENIA

KOBIET

E
rwina chrząszcz
w Fabryce Kosmety
ków „Miraculum"
pracuje od 1957 r., a

od 9 lat jest przewo
dniczącą Rady Za

kładowej. Pełni rozliczne
funkcje wynikające z pra
cy społecznej: jest człon
kiem Egzekutywy Komite
tu Zakładowego PZPR,
Plenum Zarządu Okręgu
Związku Zawodowego Che
mików w Krakowie, Ple
num Zarządu Głównego
Związku Zawodowego Che
mików w Warszawie, Ple
num KD PZPR Podgórze.

Jako kandydatka na po
sła do Sejmu PRL, Erwina
Chrząszcz przyszłą swoją
pracę widzi pod kątem za
bezpieczenia procesu roz
budowy fabryki.

„Miraculum” po rozbudowie
rozładuje w dużej mierze
trudną sytuację zatrudnienia
kobiet na terenie miasta. O-
becnie ponad 80 proc, załogi
stanowią kobiety. Zatrudnio
ne są one w podstawowych
działach produkcji. Mając
na uwadze perspektywy za
kładu, Erwina Chrząszcz o-

kreśla swoje zadania na naj
bliższe lata.

Problemem nr 1 stojącym, u

progu przyszłej kadencji jest
poprawa warunków pracy
kobiet.

Czynimy w zakładzie przy
gotowania — mówi Ob-
Chrząszcz — do przejścia na

skrócony system pracy — 5
dni w tygodniu — przy za
chowaniu produkcji na do
tychczasowym poziomie. W
nowy system zakład wkracza
w roku 1970. Sobota i nie
dziela będą dniami wolnymi
od pracy. Pracownicom i ich
rodzinom trzeba zapewnić ra
cjonalny odpoczynek. Wyko
rzystamy w tym celu włas
ną bazę turystyczną posiada
jącą pełne wyposażenie. W
dalszym ciągu dużo uwagi
poświęcać będę sprawie po
dnoszenia kwalifikacji załogi
poprzez masowe szkolenia i
ochronę pracy. Z myślą o

poprawie warunków bhp po
wołaliśmy już, grupowych
społecznych opiekunów pra
cy.

Poważnym problemem, któ
ry powinien być rozioiązany
w najbliższym 4-leciu jest
sprawa pełnego zabezpiecze
nia kolonii dla dzieci praco
wników. W bieżącym roku
kończy się umowa, co do ko
lonii, z Krakowskimi Zakła
dami Przemysłu Gumowego.
Następne sprawy to brak
przedszkola przyzakładowe
go, dalsze wprowadzanie po
siłków regeneracyjnych w o-

kresie jesienno-zimowym i
inne. Kwestie te powinny być
rozwiązywane systematycz
nie. (her)

T
owarzysz JOZEF KA

CZOROWSKI należy do
tej nielicznej już dzisiaj
grupy pracowników
PKP, która W styczniu
1945 roku uruchamiała

w Krakowie pierwsze paro
wozy. Przez 24 lata nie zdra
dził swojego zawodu i dzisiaj
pracuje nadal jako specjali
sta — ślusarz w Lokomoty-
wowni węzła krakowskiego
PKP.

Znają go tutaj wszyscy i ce
nią jako świetnego fachowca,
wypróbowanego działacza

społeczno-politycznego. Za
łoga Lokomotywowni powie
rzała mu nieraz odpowiedzial
ne funkcje w samorządzie ro
botniczym, m. in. J. Kaczoro
wski jest aktualnie członkiem
plenum Rady Zakładowej. Już
drugą kadencję pełni odpo
wiedzialną funkcję I sekreta
rza POP (dawniej przez dłu
gie lata był II sekretarzem
POP), jest członkiem egzeku
tywy Komitetu Zakładowego
Węzła PKP Kraków. Choć ■
wydawałoby się, że praca spo- I

łeczno-polityczna i zawodowa I
pochłaniają mu czas bez resz- I

ty, znajduje trochę wolnych |
chwil, by pracować jeszcze w I
Komitecie Blokowym.

W swojej działalności par
tyjnej tow. Józef Kaczorowski
wiele miejsca poświęca spra
wom wychowania młodzieży.
Uważa — i chyba jak najbar
dziej słusznie — że nasza mło
dzież nie jest wcale taka zła,
jak to niektórzy chcą przed
stawić.

PRACA SPOŁECZNA .

TEŻ WYMAGA |

ORGANIZACJI

JÓZEF KACZOROWSKI

Z młodzieżą trzeba chcieć i u-

mieć rozmawiać — mówi — trze
ba uważnie przysłuchiwać się
ich głosom, propozycjom, dysku
tować o nurtujących ich proble
mach, wyjaśniać skomplikowa
ne nieraz zagadnienia.

W centrum zainteresowania
tow. J. Kaczorowskiego leżą
także sprawy socjalno-bytowe
załogi i problemy bhp. Praca w

Lokomotywowni nie należy na

pewno do lekkich, trzeba więc
dołożyć starań, by kolejarze
pracowali w jak najlepszych
warunkach. Wiele już na tym
odcinku zrobiono, Poprawiono
m. in. wentylacją, są odpowied
nie urządzenia socjalne, wiele
jest jednak jeszcze do zrobienia.

— Liczne spotkania z wybor
cami — mówi 'J. Kaczorowski —

pozwolą mi zorientować się W
postulatach i wnioskach miesz
kańców Krakowa. Już teraz wi
dzę np. konieczność jak najszyb
szego załatwienia problemu bu
dowy nowego ujęcia wody dla
miasta, trzeba przyspieszyć rea
lizację wielu inwestycji komu
nikacyjnych. Boli mnie, jako
krakowianina, brak czystości w

mieście. Uważam, że przy po
rządkowaniu miasta powinni po
magać w czynie społecznym sa
mi mieszkańcy. Inna rzecz, że
czyny te muszą być dobrze prze
myślane, zorganizowane. Bez do
brej organizacji — nie ma bo
wiem dobrych czynów — oto

moja dewiza.

JAN MIŁOWSKI

| AN MIŁOWSKI kan-
Idydujący do Sejmu z

^okręgu chrzanowsko-

oświęcimskiego urodził

CHEMIK

Z POWOŁANIA
się wprawdzie w Sosnow
cu, nie mniej jednak
jest oświęcimiakiem
chemikiem z zamiłowa
nia i powołania. Dziś pełni
funkcję sekretarza organi
zacji partyjnej n zakładzie

acetylenopochodnych w

kombinacie oświęcimskim.
Tam również pracuje na

stanowisku starszego elek-

tryka-elektromontera.

Jeśli śledzić drogę ży
ciową Jana Miłowskiego,
to niewątpliwie okazuje się,
że można utożsamić jego
szlak życiowy z rozwojem
Polski Ludowej. Startował
od zera, w pracy zawodo
wej, w działalności społe
cznej doszedł do wysokiego
stanowiska.

Tuż po wyzwoleniu tow.
Milowski podjął pracę w

charakterze pomocnika elek
tromontera w stalowni w

Sosnowcu. Po odbyciu służby
wojskowej w 1955 roku roz
począł pracę w Zakładach
Chemicznych Oświęcim.

Trzeba wysoko ocenić jego
działalność społeczną.

Zamiłowanie do działalnoś
ci kolektywnej, do angażo
wania współtowarzyszy pra-
cj na rzecz solidarnego wy
siłku, jest niejako wyróżni
kiem w charakterze tow. Mi
łowskiego.

Tow. Milowski członek
PZPR kandydując na posła
do Sejmu V kadencji, ma je
dno ogromne życzenie.

„Chciałbym, aby moja
przyszła praca czy to w Sej
mie, czy w Radzie Narodo
wej dobrze służyła całemu
społeczeństwu, aby dopoma
gała w dalszym rozkwicie
Ojczyzny. (aw)

dem sieci telefonicznej. Na 100

mieszkańców przypada zaled
wie 3,5 aparatów telefonicz
nych — przy średniej krajo
wej 4,4 1 ogólnoeuropejskiej
10,6. Zalega tysiące niezała-

twionych podań o zainstalo
wanie telefonu. Nawet biura,
instytucie, urzędy — czekają.
A przecież telefon ma dzfś i-

stotny wpływ na szybkość za
łatwiania wielu spraw nie mó
wiąc już o wygodzie. Wiele
rozmów międzymiastowych
nie dochodzi do. skutku z po
wodu przeciążenia linii. Stąd
m. in. nadmierna ilość dele
gacji służbowych. Wiąże się z

tym ekonomią czasu i budże
tu. A więc telefon a mówiąc
szerzej — łączność — z po
zoru problem marginesowy —

nabiera istotnego znaczenia w

naszym życiu. Tak też m. in.

określiły go uchwały V Zjaz
du.

Problemowi temu W. Marsza
lik chciałby poświęcić wiele u-

wagi — jeśli zostanie wybrany
w dniu 1 czerwca na posła do
Sejmu. Obok tego interesuje go
sprawa usług dla ludności. A
zapotrzebowanie na nie jest o-

gromne. Daje się odczuć braki
zwłaszcza w usługach technicz
nych. Zbyt mało jest punktów
napraw: sprzętu gospodarstwa
domowego, punktów szklar
skich, ślusarskich, elektrotech
nicznych.

Inny, bardzo istotny problem
leż i usługami związany — to

SPRAWA PILNA

WODA DLA KRAKOWA
d33latbez
przerwy MI
CHAŁ PIÓR
KOWSKI pra
cuje w Krako
wskich Zakła

dach Sodowych. Rozpoczy
nał pracę jeszcze jako 15-
letni chłopiec, potem przez
długie lata był zatrudniony
na wydziale produkcyjnym
sody amoniakalnej, przed
kilku miesiącami przenie
siono go na wydział me
chaniczno - budowlany,

MICHAŁ
PIÓRKOWSKI

gdzie zajmuje stanowisko
ślusarza — brygadzisty.

Z perspektywy tych 30
lat — mówi Michał Piór
kowski — widać olbrzymie
przemiany, jakie zaszły w

fabryce, produkujemy le
piej, więcej, radykalnej po
prawie uległy warunki pra
cy. Równie zasadnicze
zmiany można zauważyć
dosłownie co krok w Pod
górzu, które przekształca
się w piękną, nowoczesną
dzielnjgę.

Michał Piórkowski — to

społecznik z urodzenia. W za
kładzie znają dobrze jego za
angażowaną i pełną poświę
cenia postawę. Nic więc dzi
wnego, że pracownicy zakła
du bardzo często zwracają
się do niego z prośbą o po
moc w rozwiązywaniu naj
przeróżniejszych spraw, kon
fliktów, nierzadko bardzo o-

sobistych. Ta postawa społe
cznika zjednała mu sympa
tię i zaufanie całej załogi,
która nieraz powierzała mu

odpowiedzialne funkcje w

organizacji partyjnej Czy
związkowej. Przez szereg lat
M. Piórkowski był I sekre
tarzem wydziału produkcyj
nego, obecnie jest przewod
niczącym Rady Wydziałowej.
W poprzedniej kadencji był

radnym Rady Narodowej m.

Krakowa i członkiem Komi
sji Zdrowia RN, obecnie z

ramienia zakładu uczestniczy
w pracach Komisji Łączności
Miasta ze Wsią. Jako kandy
dat na posła do Sejmu PRL
widzi konieczność jak naj
szybszego załatwienia kilku
bardzo istotnych spraw ogól-
nomiejskich. W pierwszej ko
lejności: przyspieszenie bu
dowy nowego wodociągu dla
miasta, oraz szybsze tempo
realizacji inwestycji komu
nikacyjnych. Jako były czło
nek Komisji Zdrowia mający
już pewne doświadczenie w

problemach krakowskiej służ
by zdrowia uważa, iż konie
czna jest budowa w mieście
nowych placówek lecznictwa
zamkniętego.

— Należałoby — mówi Mi
chał Piórkowski — wprowa
dzić przepisy bardziej ostro

kurzące tych wszystkich, któ
rzy niszczą i dewastują mie
nie społeczne. Zjawisko to

obserwuję np. u siebie w

Podgórzu, gdzie w kilka ty
godni po uporządkowaniu
zieleńce i kwietniki przedsta'
wiają opłakany widok. Po
trzebna jest w tej walce po
moc całego społeczeństwa,
które musi reagować na naj
mniejszy nawet przejaw
wandalizmu i chuligaństwa.

M. Piórkowski — jako dłu
goletni mieszkaniec Podgórza
dostrzega również wiele
spraw, które należałoby zro
bić w jego dzielnicy, jak
choćby sprawa wyasfaltowa
nia wszystkich dzielnicowych
ulic, czy budowa obiektów
kulturalnych, w które dziel
nica jest szczególnie uboga.

D
zisiaj odbędzie się akademia,
ludzie zasiądą spokojnie w

krzesłach teatralnych, będą
odświętnie ubrani, wysłuchają
przemówień. Może nawet kil
ku z przedstawionych tutaj

rozmówców weźmie udział w akademii
z okazji Dnia Hutnika. Ale nawet tam,
w odświętnym nastroju żaden z nich
nie zapomni swoich kolegów na wy
dziale. *

Wielkie piece. Gorąco. Pył bije z

wagon-wagi, srebrzysty deszczyk, pył
żelazny, kłęby dymu, uwaga — gaz!, nie
wchodź bez maski... To siedzi w czło
wieku mocno, żadne święto nie zatrze

pamięci pracy, Jest to naturalne bo
przecież tej robocie zawdzięczają swój
dostatek, swoją pewną przyszłość. Ale
w wypadku hutników — i jeszcze kilku
innych zawodów — znaczenie wysiłku
jest znacznie głębsze. Od hutników bo
wiem bierze początek praca setek gałę
zi przemysłu naszego kraju. Im zaw
dzięczamy wytrzymałość konstrukcji
mostów i budynków mieszkalnych,
sprawny bieg samochodów, obrabiarek,
oni dają stal, z której powstają potem
maszyny przędzalnicze, szyny kolejo
we i wagony. A więc nie tylko dla sie
bie, przede wszystkim dla milionów,
dla całego kraju...

Wielkie piece. Rozmowa — można

powiedzieć — rusza z kopyta. Przecież
ich znamy tyle lat! Kierownik Wydzia
łu dr Leszek Król, sekretarz organiza
cji partyjnej tow. Kazimierz Klarman.

— Pytacie o wydział, o naszą pracę?
Otóż do nas mają pretensje stalowni-

cy, jeśli dajemy złą surówkę. Na wal
cowni narzekają, jeśli dostaną złą stal.
Ale dobrze wiedzą, że jeśli jest błąd, to

powstał u nas, w wielkim piecu... —

mówi tow. Król.
— Ale przecież dajecie dobrą surów

kę — dopowiadam.
— Oczywiście — wtrąca sekretarz

Klarman — tylko trzeba wiedzieć, ile
trudu kosztuje każdy kilogram tej su
rówki.

Sprawdzamy. Idziemy tam, gdzie
każda godzina pracy liczy się na wa
gę... żelaza. We wtorek dnia 6 maja 1969
roku w pełnym słońcu było 36—38 st.
C. Przy nagrzewnicach I wielkiego pie
ca było blisko 50 st. C. A przecież nikt
tu pracy nie przerwał. Tylko sekretarz
podszedł do telefonu i pięknie „poje
chał”:

— Co to znaczy z tym sokiem? Jeśli
nie ma tego człowieka, to otwórzcie sa
mi i natychmiast wydajcie sok.

Wody nie brakuje, ale Klarman się
zdenerwował, że nie podrzucono soku,
wieloowocoweBo, który doskonale gasi
pragnienie.

Skończyli
spust. To tak się ładnie pi-

sze i można by teraz obrazowo opo
wiedzieć, że ludzie trochę otrząsają
się ze zmęczenia przygotowując piec do
załadowania. Tymczasem chcę usiąść

przy biurku, hutnik podsuwa mi krze
sło, na brązowym blacie zostają dwie
duże plamy, ślad} potu, które spłynęły
ze zmęczonych rąk. Jest gorąco, duszno.
Ludzie piją ciepłą kawę lekko posło
dzoną, piją wodę mineralną lekko sło
ną. Ale też przecież nie można za du
żo tego wypić.

Jan Kozłowski pierwszy garowy.
Zdjął na chwilę hełm, jest pochylony,
ociera pot z czoła. Za chwilę załadunek.
W mistrzówce panuje przytłumiony,
natrętny hałas. Kozłowski wychodzi na

schodki i zaraz weźmie się za przygoto

wanie rynien spustowych. Jego kolega
Jan Kuk — wodziarz pierwszego pieca,
prowadzi mnie do potężnych przewo
dów. Nic nie słychać. Zwielokrotniony
huk nie obniża sprawności robotnika.
Sprawdza przepływ, patrzy na bieg
wąskich strug wody.

Idziemy na trzeci piec. W hali lejni-
czej potężny tuman pyłu opada na

pochyłą podłogę. W niej właśnie ludzie
układają koryto. Wygląda to tak zu
pełnie, jak gdyby dzieci kopały podłu
żny rowek w czerwieniejącej glince. Ale
nasi robotnicy rowek ów wygładzają,
ubijają piasek, wiedzą, że tędy popły
nie żelazo i że rynna musi być dokła
dnie zrobiona. Nie ściągają kapeluszów,
chronią one przed opadem pyłu. Spod
szerokich rond patrzą na mnie niebie
skie i brązowe oczy, widać w nich zmę
czenie. Pierwszy garowy Władysław
Bober, drugi garowy Antoni Szeląg,
dwaj trzeci garowi Jan Stępień i Ed
ward Tarka. Kiedy już wyklepią rynny
surówkowe, z pewnością tylko na

chwilkę będą chcieli wstąpić do ml-
strzówki. Usiąść i odpocząć. A tutaj nie
ma wentylatora. Sekretarz interweniu
je. A ja proponuję: może na Dzień
Hutnika sprawią ludziom na trzecim
wielkim piecu prezent w postaci wen
tylatora?

A
teraz napowietrzna podróż pomo
stami do czwartego wielkiego pie
ca. Już nie musimy schodzić na

dół, a potem znowu piąć się do góry.
Na stole kierownika zmiany — inż.

Jana Węgrzynowskiego leży olbrzymia
księga raportów. Kartki są nad podziw
czyste, a przecież wpisuje się tutaj cy
fry rękami usmolonymi. Jak oni to ro
bią?

Właśnie kończą opisywanie ostatnie
go spustu. W porządku. Przeszedł gład
ko. Próbki pobrane. Załadunek. Obok
siedzi Lucjan Dąbrowski — elektryk
utrzymania ruchu. Dlaczego tu siedzi?

— Muszę być przy spuście — odpo
wiada L. Dąbrowski — bo a nuż na
pięcie spadnie... Każda nawet najmniej
sza awaria w czasie spustu musi być
natychmiast usuwana, inaczej godzi o-

na w produkcję. A ja mam właśnie u-

trzymać ruch.
1 tak jest codziennie, przez siedem

godzin każdej zmiany. W majowym
słońcu zielenieją lasy, kwitną kwiaty,
uśmiechy ludzkie. Nawet tu w hucie. I
chociaż walczyć tu trzeba z obezwła
dniającym gorącem — Kombinat im.
Lenina idzie jak w zegarku. Kto to

sprawia? A właśnie przedstawiliśmy ich
Wam. Pracowników P-40, czyli hutni
ków wielkich pieców.
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ZRA zapewni
bezpieczeństwo

Partyjne problemy
naukowego Przyszłość rządu Wilsona Jerzy Bober TEATR

obserwatorom ONZ
PREMIER IZRAELA TRWA W UPORZE

_.............. . KAIR (PAP)
Kairski dziennik „Al-Ahram” w czwartkowym nume

rze informuje, że ZRA zaakceptowała propozycje gen.
Odd Bulla, dotyczące środków ochrony obserwatorów
ONZ na linii przerwania ognia wzdłuż zachodniego brze
gu Kanału Sueskiego.

ZRA zgodziła się:
1) zbudować schrony dla ob

serwatorów; w dziewięciu pun
ktach obserwacyjnych wzdłuż
zachodniego brzegu kanału;

2) umocnić te schrony, aby
obserwatorzy ONZ nie byli
narażeni na niebezpieczeństwo
podczas pełnienia swych obo
wiązków;

3) zezwolić obserwatorom na

używanie specjalnych ambu
lansów z wyraźnymi znakami
ONZ, aby Izrael nie mógł się
tłumaczyć w wypadku uszko
dzenia pojazdów.

ZRA zwracała uwagę, że i-
zraelskie fortyfikacje znajdują
się poza lub w pobliżu pun
któw obserwacyjnych ONZ na

wschodnim brzegu kanału 1 że
stamtąd właśnie wojska izra
elskie otwierają ogień na po
zycje egipskie - dodaje dzien
nik.

Wywiad telewizyjny
Goldy Meii

NOWY JORK (PAP)
Golda Meir, premier Izra

ela, występując w nagranym
wcześniej wywiadzie dla tele
wizji amerykańskiej przedsta
wiła jeszcze raz stanowisko
swego rządu w sprawie kry
zysu bliskowschodniego, a

zwłaszcza zaatakowała wysił
ki przedstawicieli czterech
mocarstw, poszukujących w

Nowym Jorku rozwiązania
kryzysu bliskowschodniego.

Golda Meir raz jeszcze po
wtórzyła znaną tezę swego
rządu o konieczności bezpo
średnich rozmów między kra
jami arabskimi a Izraelem, na

co, jak wiadomo, kraje arab
skie — ofiary agresji izrael
skiej — nie chcą i nie mogą
się zgodzić.

V Alert
(Inf. wł.) Rozkaz naczelnika

ZHP o ogłoszeniu V Alertu
„Harcerstwo — ludziom 25-lecia
PRL” postawił krakowskie zu
chy, harcerzy i instruktorów w

stan pełnej gotowości. I tak np.
w powiecie Sucha na zbiórki
alertowe stawiło się około 4,5
tys. druhen i druhów.

Wczoraj w drugim dniu aler
tu zuchy i harcerze przystąpili
do czynu społecznego. A oto kil
ka przykładów. Zobowiązanie
zuchów i harcerzy hufca suskie
go dotyczy m. in. zasadzenia ty
siąca drzewek i krzaków róż. W
Żywcu harcerska brać przystą
piła do porządkowania grobów

IV FESTIWAL KULTURY STUDENTÓW

Widowisko historyczne
na Wawelu

Wczorajszy dzień zapocząt
kował serię finałowych imprez
IV Ogólnopolskiego Festiwalu

Kultury Studentów.

Festiwalowe dni otwiera
wielka impreza na dziedzińcu
zamku wawelskiego — wido^^n Dzisiaj, w Dniu Zwycięstwa
wieko historyczne, akcentują^
ce walki o wyzwolenie poli
tyczne i społeczne, jakie po
dejmował nasz naród w swych
dziejach. Na widowisko to zło
żyły się fragmenty progra
mów teatrów studenckich,
chórów akademickich, zespo
łów pieśni i tańca, zespołów
muzycznych i solistów. Pro
gram oparty był na całościach
scenicznych oraz montażu
tekstów polskich poetów da
wnych i współczesnych. W
przygotowaniu tej imprezy u-

czestniczyło (łącznie z wyko
nawcami) około 800 osób.

Na widowisko przybyli: mi
nister kultury i sztuki — Lu
cjan Motyka, wiceminister Z.

Garstecki, I sekretarz KW
PZPR Cz. Domagała, z-ca kier.

Wydz. Kult. KC PZPR J.
Kwiatek, wiceprzew. RN
ZSP St. Ciosek. Tłumnie zgro-

madziła się krakowska publi
czność.

W tym samym dniu rozpo
częły się festiwalowe konkur
sy teatrów i filmów studenc
kich.

: studenci składają wieńce i

kwiaty w miejscach straceń 1

na Grobie Nieznanego Żołnie
rza. (saw)

W 4 godziny
min

z USA do Europy
LONDYN (PAP)

Myśliwski samolot odrzuto
wy typu „Phantom” brytyj
skiej marynarki wojennej,
który uczestniczy w transa
tlantyckim wyścigu powietrz
nym pobił w środę rekord
świata w szybkości przelotu
na trasie Stany Zjednoczone—
Europa, przebywając w ciągu
4 godzin 53 minut i 10 sekund
odległość dzielącą wojskowe
lotnisko Floyd Bennett Field
pod Nowym Jorkiem i woj
skowe lotnisko w Wilsey w

hrabstwie Surrey w Anglii.

________

Wskutek
przejścia

frontów i
boaoda

mmi opadów
— gwałto-

_______

wnie ochło
dziło się.

Rtęt w termometrach spadła■w ciągu doby o kilkanaście
stopni. Wczoraj o godz. 18
notowano: Nowy Sącz 16,
Tarnów 15, Kraków 14, Za
kopane 10 st. Znajdujemy się
w wypełniającym się jui o-

środku niżowym.
Dziś przewidujemy rano

zamglenia a lokalnie mgły,
potem umiarkowane zach
murzenie z przejaśnieniami,
zaś w godzinach, popołudnio.
wych skłonność do burz.
Temperatura najwyższa w

dzień od 16 st. na Podhalu do
20 st. na pozostałym obsza
rze województwa, najniższa
w nocy odpowiednio od 7 do
,10 st. Wiatry słabe i umiar
kowane z zachodu, okresami
zmienne. (jo)

frontów
DOOOda ^9^ych

, ntmt onadót

instytutu
(Inf. wł.) Sekretarz K.W

PZPR tow. Zdzisław Kitliń-
ski spotkał się wczoraj z

Egzekutywą POP Instytu
tu Fizyki Jądrowej w Kra
kowie. Tutejsza podstawo
wa organizacja partyjna li
czy 42 towarzyszy. Jednym
z przejawów jej działalno
ści są seminaria ideologicz-
no-polityczne, które — jak
wykazała dotychczasowa
praktyka — stanowią sku
teczną formę pracy polity
cznej wśród partyjnych i
bezpartyjnych pracowników
naukowych Instytutu.

Tematem spotkania były
problemy pracy partyjnej
w środowisku pracowników
naukowych oraz zagadnie
nia związane z dalszym roz
wojem krakowskiego ośro
dka fizyki jądrowej.

Po spotkaniu tow. Kitliń-
ski zapoznał się z pracą
niektórych działów Insty
tutu. (zg)

trwa!
żołnierskich na miejscowym
cmentarzu, a w Porąbce, Żab
nicy, Radziechowych, Węgier
skiej Górce — do budowy i po
rządkowania dróg. Harcerze z

Nadzowa po w. Proszowice zasa
dzili 3 tys. drzewek; wartość
prac społecznych wykonanych
przez ten hufiec szacuje się na

ok. 30 tys. złotych. W dzielnicy
Podgórze harcerze z Technikum
Mechanicznego pracowali przy
budowie zespołu boisk szkol
nych, ze Szkoły nr 62 (Pycho-
wice) — malowali ogrodzenie
szkoły, z Technikum Elektro,
technicznego — realizowali
wspólne zobowiązanie z człon
kami ZMS Krakowskiej Fabry
ki Kabli, pracując przy budo-
■wie drogi do stołówki. Niestety
nie wszędzie władze z należytą
troską odniosły się do zapału i
entuzjazmu młodzieży. Dotyczy
to Kleparza. Zuchy i harcerze
tamtejszego hufca w liczbie ok.
500 stawili się w Parku Mirow
skim. Niestety władze dzielni
cy nie zadbały o zapewnienie
im frontu robót, zgromadzeni
pozostawali bez zajęcia,, nie miał
go kto wskazać, zaopatrzono ich
raptem w około 50 grabi! (żg)

Strajki w USA
NOWY JORK (PAP)

Według oficjalnych danych
amerykańskich, w ciągu pierw
szych trzech miesięcy bi, w

USA strajkowało ok. 504 tys.,
robotników, nie licząc uczest
ników tzw. „dzikich strajków”,
nie mających akceptacji kiero
wnictwa związków zawodowych.

święto nie tylko
Czechosłowacji

(Dokończenie ze str. 1)
dowoleniem odnotować trzeba
fakt, że partia czechosłowac
ka otrząsa się z nacisków,
które z różnych stron usiło
wały wpływać na ten proces
negatywnie, z pozyeji anty
socjalistycznych.

24 lata temu, w dniu zwy
cięstwa, Czechosłowacja odro,
dziła się jako państwo wolne
— na gruzach niemieckiego
faszyzmu. CSRS była więc
republiką wolną, ale jeszcze
burżuazyjną. 3 lata później,
w 1948 roku, dzień 9 maja
świętowali Czesi i Słowacy już
w państwie demokracji ludo
wej, w kraju, który wkraczał
na drogę budownictwa socja
listycznego

Wydawało się wówczas, że
te dwie przesłanki — niepod
ległość i socjalizm — są już
wartościami niezmiennymi; że
nikt nie będzie mógł nawet

próbować im zagrozić. Histo
ria potoczyła się niestety, in
nymi drogami. Na granicy
Czechosłowacji wyrosło —

przy poparciu mocarstw impe
rialistycznych. — państwo za-
chodnioniemieckie z militarys-
tycznymi tradycjami, i odwe
towymi, rewizjonistycznymi
koncepcjami. Polityka NRF —

podbudowana Bundeswehra,,
najsilniejszą armią Europy za
chodniej — stanowi potencjal
ną groźbę dla zdobyczy kra
jów Europy środkowej i
wschodniej, zdobyczy, których
symbolem jest dzień 9 maja.

Jest to jednak tylko groźba,
gdyż dziś — w odróżnieniu od
lat międzywojennych — real
ność tego niebezpieczeństwa
jest o tyle znikoma, o ile
czujne i zespolone są kraje
socjalistyczne, o ile potężny
jest Układ Warszawski, gwa
rantujący bezpieczeństwo
wszystkim krajom obozu so
cjalistycznego.

Dlatego też Czechosłowacja
— świadczą o tym decyzje os
tatniego, kwietniowego ple
num KC KPCz — zdaje sebie
sprawę, że sojusz z ZSRR, w-

czestnictwo w Układzie War
szawskim, stanowią podstawo
wą gwarancję jej suwerennoś
ci i bezpieczeństwa. Wiece, —

gwarancję pokoju. Podobnie
jak stanowią gwarancję, poko
ju i bezpieczeństwa Polski,
NRD i Węgier... Jednocześnie
współpraca wielostronna w

ramach RWPG i bilateralna,
przede wszystkim z bratnimi
krajami socjalistycznymi, jest
gwarancją wyjścia Czechosło-

wacji z obecnych trudności
gospodarczych, podstawą roz
woju i rozkwitu. Prawdy te

dotyczą każdego kraju socja
listycznego i wszystkich ra
zem.

W ostatnim roku Czechosło
wacja zmodyfikowała swój
ustrój państwowy: stała się
federacją dwóch równopraw
nych narodów — Czechów i
Słowaków. Federacja jest dla
Czechosłowacji rozwiązaniem
nowym, niewypróbowanym.
Wymaga przede wszystkim
spokoju i pokoju. Udział CSRS
we wspólnocie państw socja
listycznych jest tego gwaran
cją. (AR)

postawiona pod znakiem zapytania
LONDYN (PAP)

Rząd premiera Wilsona zna
lazł się w sytuacji, która sta
wia pod znakiem zapytania
jego przyszłość.

W piątek odbędzie się gło
sowanie nad wprowadzeniem
w życie kontrowersyjnej us
tawy antystrajkowej. Przeciw
ko niej występują nie tylko
robotnicy, przedstawiciele
wielu związków zawodowych

ale także liczni członkowie
Labour Party. Jak już infor
mowaliśmy, w środę, grupą
parlamentarna Labour Party
wypowiedziała otwartą walkę
rządowi Wilsona. Przewodni
czący grupy Douglas Hough-
ton, który zazwyczaj pełnił
rolę mediatora pomiędzy rzą
dem i szeregowymi członkami
grupy stwierdził, że posłowie
labourzystowscy nie dopusz-

Szczegóły przyszłego lotu

„Apollo 10
Pojazd księżycowy „Apollo

10”, ma być wystrzelony z Przy
lądka Kennedyego w dniu 18
bm. ok. godz. 18 czasu warszaw
skiego. Będzie to „generalna
próba” lądowania na Księżycu,
której Amerykanie zamierzają
dokonać w drugiej połowie lip
ca br. Załogę pojazdu stanowią
astronauci Thomas Stafford,
Eugene Cernan 1 John Young.

Lot „Apollo 10” potrwa osiem
dni. Kiedy pojazd znajdzie się
na orbicie odległej o 112 kilome
trów od powierzchni Księżyca,
Stafford i Cernan przeniosą się

Izrael
w posiadaniu

bomb nuklearnych
Czwartkowy londyński

„Evening Standard” — po
wołując się na autorytatyw
ne, zdaniem redakcji, donie
sienia kanadyjskiego dzien
nika „Montreal Gazette” o-

raz materiały, w zachodnio-
niemiecklm tygodniku „Der
Spiegel” — informuje, że
Izrael posiada w tej chwili
5 nuklearnych bomb o mocy
20 kiloton każda i 6 na u-

kończeniu. Pod względem
mocy są one podobne do a-

merykańskiej bomby atomo
we), zrzuconej na Hiroszimę.

Gazeta pisze dalej, że iz
raelskie bomby zostały zbu
dowane w ośrodku nuklear
nym na Pustyni Negev, o 11
mil od osiedla Dimona, w

połowie drogi pomiędzy Be-
-ęrsheba a południowym
brzegiem Morza Martwego.
Tereny te są szczególnie
strzeżone. „Evening Stan
dard” podaje, że 6 czerwca

1967 roku artyleria izraelska
zestrzeliła rakietami swój
własny samolot wojskowy,
który przypadkowo,
błąd pilota, znalazł
rejonie Dimona.

Oficjalne władze

się
przez

w

Izraela
odmówiły skomentowania tej
wiadomości. Rzecznik izrael
skiego Ministerstwa Obrony
oświadczył jedynie, że „każ
dy kto obserwuje postępo
wanie Izraela przez ostat
nich 20 lat wie, iż władze
bardzo rzadko komentują u-

zbrojenie kraju”.
Warto dodać, że informa

cje te zbiegły się w Londy
nie z opinią tutejszego in
stytutu badań strategicznych
który jest placówką nauko
wą o uznanym autorytecie..
Artykuł redakcyjny, zamie
szczony w ostatniej publika
cji instytutu, zatytułowanej,
„przegląd strategiczny 1968”
sugeruje m. in., iż Tzrael
może zechcieć uciec się do
broni atomowej, którą „na
pewno posiada”.

A. NOWALlNSKI

(43)
Benko przestał przyglądać się wro

nom, skierowując wzrok na otaczają
ce go zabudowania podzamcza — sku
pisk warsztatów, składnic, spichrzy,
stajni, mieszkań mistrzów i czeladzi,
ze szpitalem knechtów i kaplicą świę
tego Wawrzyńca w głębi. Poza tym
skupiskiem pozornie chaotycznej zabu
dowy, wznosiły się obronne mury obu
zamków a poza nimi potężny masyw
ich ścian.

Śnieg brudny i lepki leżał jeszcze
pomiędzy domami ale drogi podzam
cza były czarne, błotniste, pełne wo
dy połyskującej w bruzdach kolein.

Zbierał wiadomości ważne i mniej
ważne. Należało je spisywać, bo zapa
miętać wszystkiego było nie sposób.
Toteż kiedy z dostawą mleka z pobli
skiej wsi przybywał wiadomy woźnica,
otrzymywał kartkę wypełnioną drob
nymi literkami mało zdarnego pisma.

Nie tego jednak pragnęło jego żadne
zemsty serce. Nie drobnych okruchów
wiadomości, ale dotarcia do tych tam
u góry — wielmożnej starszyzny —

niedostępnej, dumnej, odgrodzonej mu-

rami zamku i niemiecką krwią. Dostać
się do nich, wyszarpnąć im z czaszek
mózgi i dojrzeć co zamyślają, co knują
1 do czego dążą.

Starał się jednak i tu nie poniechać
żadnej sposobności by wiadomości zbie
rać jak najwięcej. Wdawał się w po
zornie beztroskie pogawędki z ludźmi
podzamcza, zamkowymi knechtami i
czeladzią. Tak się też złożyło, że umie
jąc grać w szachy wiele wieczorów
spędzał nad szachownica z bratem
Ottonem von Schirau, wielkim amato
rem tej gry. Z powodu podeszłego wie
ku nie był on zdolny do rycerskie!
służby, pełnił więc na podzamczu fun
kcje głównego koniuszego, ale utrzy
mywał kontakt z zamkowymi braćmi
i nie zwykł powstrzymywać języka.
Stawiał piwo briefjungom i słuchał ich
chełpliwych opowieści wśród których
nieraz padały ciekawe nowiny. Ale
mimo tych zabiegów nie zapomniał ani
na chwilę o swojej trosce. Zapomnieć
zresztą było trudno, bo rana ta nie

czą do przeforsowania rządo
wego projektu antyrobotniczej
ustawy zabraniającej straj
ków.

Sytuacja rządu jest wyjąt
kowo trudna, ponieważ pre
mier Wilson ostrzegł, że ieżeli
Izba Gmin zablokuje przyjęcie
ustawy, to rozwiąże parlament
i ogłoszone zostaną wybory
powszechne.

Jednym z

dzających
Wilsona są
czwartkowym numerze „Daily
Mail” wyniki badania opinii
publicznej, które wykazały, że

połowa Brytyjczyków upraw
nionych do głosowania ?ądzi,
iż rząd labourzystowski po
winien ustąpić 1 w ciągu 6
miesięcy ogłosić wybory po
wszechne.

faktów potwier-
zagrożenie rządu
opublikowane w

BOLESŁAW
i STANISŁAW

D

do kabiny księżycowej „Lem”,
zaś Young pozostanie w pojeź
dzi® macierzystym, czekając na

ich powrót „Lem” przez osiem

godzin dokona samodzielnego
lotu, w czasie którego zniży się
do 15 km nad powierzchnię Księ
życa, ale tylko na 6—8 minut,
nie oddalając się bardziej niż na

630 km od „Apollo 10”. Po za
kończeniu eksperymentu Staf-
ford i Cernan mają powrócić na

pokład macierzystego statku,
zaś bezużyteczna już kabina
„Lem” zostanie na orbicie.

Przed powrotem na Ziemię
trzej astronauci przeprowadzą
różne manewry nawigacyjne
wokół Księżyca i sfotografują
pięć miejsc nadających się ewen
tualnie do lądowania.

Jeżeli eksperyment ten się po
wiedzie, 16 lipca br. wyruszy na

Księżyc statek „Apollo 11” z
astronautami Armstrongiem,
Aldrinem i Collinsem na pokła
dzie.

Premier J. Cyrankiewicz
przyjął ministra

Soelle
WARSZAWA (PAP)

Premier Józef Cyrankiewicz
przyjął w czwartek przebywa
jącego w Polsce, ministra do
spraw stosunków gospodar
czych z zagranicą Niemieckiej
Republiki Demokratycznej —

Horsta Soelle.
W spotkaniu uczestniczył

minister handlu zagraniczne
go — Janusz Burakiewicz. O-
becny był amb’asador NRD w

Polsce — Rudolf Rossmeisl.

Kary więzienia
dla handlarzy samochodami

Przez blisko 2,5 miesiąca toczył się przed Sądem Wojewódz
kim w Rzeszowie proces karny przeciwko handlarzom samo
chodami, obcymi walutami i bonami towarowymi banku PKO.
Na ławie oskarżonych zasiedli m. In. dwaj znani polsoy żuż
lowcy — Stefan Kępa 1 Florian Kapała oraz handlarz samo
chodami, nigdzie nie pracujący — Tadeusz Szpetnar i pomaga,
jący Kępie pożyczkami na zakup samochodów 1 bonów towa
rowych urzędnik Oddziału Miejskiego PKO w Rzeszowie — Ju
lian Gotkowski.

Akt oskarżenia zarzucał St.
Kępie dokonanie 99 nielegalnych
transakcji nowymi samochodami
nabywanymi w PKO lub od
różnych osób i sprzedawanymi
ze znacznym zyskiem, jak też
handel obcymi walutami, bona
mi towarowymi PKO oraz pa
serstwo w obrocie importowaną
cyną, kradzioną w Rzeszowskiej
Wytwórni Sprzętu Komunika
cyjnego. J . Gotkowski był oskar
żony o udzielanie Kępie poży
czek ze skarbca PKO w kwo
tach od 30—250 tys. zł za co o-

trzymywał wynagrodzenie od 1
do 5 proc, oraz o ujawnianie
nazwisk i adresów osób, które
wygrały samochody na książecz
ki oszczędnościowe PKO, a od
których St. Kępa nabywa! sa
mochody. Tadeusz Szpetnar
również handlował samochodami
i obcymi walutami współdzia
łając z Kępą. Florian Kapała
oskarżony był o nielegalny han
del samochodami i obcymi wa
lutami.

W czasie procesu sąd przesłu
chał ok. 170 świadków.

W czwartek 8 bm. Sąd Woje
wódzki w Rzeszowie ogłosił wy
rok w tej sprawie: Stefan Kępa
skazany został na 6 lat więzie
nia, 500 tys. zł grzywny i utratę
praw na 3 lata. Julian Gotkow
ski skazany został na dwa i pół
roku więzienia, 30 tys. zł grzyw
ny i utratę praw na 2 lata. Ta
deuszowi Szpetnarowi sąd wy
mierzył karę półtora roku wię
zienia i 100 tys. zł grzywny oraz

utratę praw na 2 lata. Florian

Kapała skazany został na 1 rok
1 5 miesięcy więzienia, 60 tys. zł
grzywny oraz utratę praw na 2
lata.

Wszyscy oskarżeni zobowiąza
ni-zostali ponadto do solidarnego
pokrycia kosztów sądowych w

kwocie ok. 75 tys. zł. Wszystkim
oskarżonym sąd zaliczył na po
czet kary dotychczasowy areszt.

Z OKAZJI „DNIA
HUTNIKA"

okazji „Dnia Hutnika” od-

P&ZYŁBICE
i KAPTURY

Z
bywa się w Nowej Hucie turniej
piłki nożnej juniorów. W dotych
czasowych spotkaniach Wisła
pokonała Hutnika Nowa Huta
2:0 1 Zagłębie Sosnowiec 2:0,
Victoria Jaworzno przegrała, z

Hutnikiem 0:4 i wygrała z Za
głębiem 2:0. Dziś na stadionie
Hutnika — dokończenie turnieju,
początek godz. 15.30.

tt

Międzynarodowy turniej teni
sa stołowego wygrał Petek
przed Cbajdeckim (obaj Hutnik
N. Huta). Trzecie miejsce zajął
Dubeczi (Memte Miskolc Węgry).

Spotkanie drużynowe Wanda
Nowa Huta — Memte Miskolc
wygrali Węgrzy 5:4. Punkty dla
Wandy zdobyli — Wcisło 3,
Skowronek i Goliński po 1.

II LIGA PIŁKI NOŻNEJ

W zaległym spotkaniu II ligi
piłki nożnej Motor pokonał Za
wiszę 1:0 (0:0).

goiła się — piekła po dawnemu bole
śnie. Tu jednak spotykało go wciąż
niepowodzenie. Osoba branki jak gdy
by rozpłynęła się w powietrzu z chwi
lą kiedy znalazła się w siodle owego
nieznanego rycerza.

Gdzieś popełniał błąd. Ale jaki i
gdzie? To przeświadczenie nurtowało
go coraz bardziej...

Z chrzęstem uprzęży i głośnymi
śmiechami jeźdźców, przejechała gru
pa zakonnych rycerzy wracających z

placu ćwiczeń. Od strony zamkowych
murów doleciał dźwięczny głos dzwo
nu oznajmiający południe. Ciężko ro
biąc skrzydłami powróciły od strony
miasta wrony, zatoczyły koło i obsia
dły Kleszą Wieżę. Benko wstał i ru
szył w stronę mieszkania, by nieco się
ogarnąć przed obirdnim posiłkiem.

Odkrycie tego błędu przyszło nie
spodzianie i z naimniej oczekiwanej
strony, gdyż von Schirau był tym, któ
ry mu go wskazał.

W kilka dni później, jak to już nie
raz bywało, udał się ze starym koniu
szym do jego kwatery na wieczorną
nartię szachów. Rycerz wyciągnął z

komory dzban z piwem, nalał trunek
do kubków, przyciął świecom knoty,
po czym położył szachownicę wymalo
waną na lipowej desce i wysypał z

plecionej kobiałki niezdarnie rzeźbione
w drzewie szachowe figury. Wybrali
kolory, ustawili bierki i pochyliwszy
się nad deską rozpoczęli grę zaduma
ni i milczący.

W pewnej chwili stary koniuszy ujął

grubą wieżycę i zanim ją postawił na

upatrzone pole, jakiś czas obracał w

palcach. Potem odchylił się do tyłu
opierając plecy o ścianę i spojrzał z

kpiącym uśmiechem na swego przeciw
nika.

— No i co teraz przyjacielu?
niecznie chciałeś upolować damę
przez to przegrałeś partię...

— Jeszcze jej nie przegrałem
mruknął Benko nie unosząc głowy.

— Niedługo przekonasz się. A
tko bracie dlatego żeś uparty...
miesz poniechać obranej drogi,
kiedy wiedzie ku zgubie...

Dopiero po tych słowach
uniósł głowę znad szachownicy
czony ostatnimi słowami. Czyżby sta
ry coś dostrzegł? Spojrzał w pełną
bruzd twarz Krzyżaka. Na wargach u-

krytych wśród siwego zarostu błąkał
mu się kpiący uśmiech, ale wzrok z

którym się zetknął, zdradzał jedynie
zadowolenie z wygranej. Postanowił
przedłużyć rozmowę, by przekonać się
co tamten miał na myśli.

— Czy godzi się mężowi zbaczać r

upatrzonej drogi?
— Tylko głupcy jej nie zmieniają,

skoro okazuje się zła. Niejedna dro-.
’a wiedzie do upatrzonego celu. Rzecz
w tym, aby wybrać najlepszą.

— A jeśli innej nie ma?
— Ee... Każda droga ma i ścieżki

boczne. O, patrz na deskę! Goniłeś za

damą, a dwa ruchy wcześniej nie ona,
ten laufer wart był uwagi. Wtedy by
łoby ze mną kiepsko.

Ko-
i

wszys-
Nie u-

nawet

Benko
zasko-

ramat Wyspiańskiego
o Bolesławie Śmia
łym nie jest tylko
próbą odtworzenia
legendy na temat za
bójstwa biskupa Sta

nisława Szczepanowskiego
przez króla, który — sam bę
dąc „pomazańcem bożym” —

targnął się na drugiego „po
mazańca bożego”, i to w koś
ciele. Wyspiański dostrzegł,
zarówno w legendzie głoszo
nej uparcie przez kościół ka
tolicki, jak i w tragedii wokół
spięcia między królem i bis
kupem, zarysy szekspirowskie
go dramatu władzy, dramatu
przewijającego się przez li
twory mistrza ze Stratfordu
w jego kronikach historycz
nych.

Bolesław Śmiały, pisany
na początku naszego stulecia
(1903) występuje u Wyspiań
skiego jako postać tragiczna,
ale nie jest bohaterem nega
tywnym. Urasta do miary wy
kładnika siły i jednocześnie
bezsiły władzy w Polsce, która
przyjęła chrześcijaństwo, nie

tyle z fascynacji nową wiarą —

ile właśnie dla politycznego ce
lu: uniknięcia cesarsko-nie-
mieckiego Drang nach Osten
pod płaszczykiem nawracania

niewiernych. Ten motyw
wprowadzenia chrześcijań
stwa do nękanego zaborczymi
wojnami kraju, wystawia ów
czesnym władcom Polski —

Piastom, świadectwo rozumnej
myśli politycznej i — jakbyś-
my to dzisiaj nazwali — prze
strzegania interesów państwo
wej racji stanu.

Rzecz jasna, przyjęcie chrześ
cijaństwa wiązało się z koniecz
nością dopuszczenia do głosu
duchowieństwa katolickiego,
które z jednej strony, spełniało
pozytywną rolę w sensie

_ po
średnictwa kultury i cywilizacji
(jako ludzie oświeceni i mają
cy łączność z europejskimi o-

środkami naukowo - kultural
nymi), zaś z drugiej strony, poz
walało niejako, w imieniu potęgi
bożej, utrwalać władzę świecką
i jednoczyć poszczególne ple
miona, pod królewskim już ber
łem. Oczywiście, że, w ślad za

wzrostem wpływów biskupich, za

przywilejami, które były kon
sekwencją nowego układu w

chrześcijańskim społeczeństwie,
zbliżało się niebezpieczeństwo
podziału władzy między monar
chą z jego dworem a hierarcha
mi kościelnymi, oddziałującymi
„łaską” oraz „niełaską bożą” na

różne stany społeczeństwa. Im
dalej w historię, tym ostrzej
zarysowywały się sprzeczności
interesów państwa i kościoła.
Wiadomo przecież, że nadzwy
czaj rzadko pokrywały się one

z sobą; że Kościół rozbudowy
wał swoje wpływy często p o-

nad, czy też wbrew racji
stanu państwa, ale zawsze w

kierunku umacniania własnej
hegemonii, pod groźbą wieczne
go potępienia, klątw oraz intryg
dworskich i zabiegów dyploma
tycznych. To, co ongiś służyło
podbudowie moralnej dla wła
dzy świeckiej, przekształcało się
— w wyniku zdobytych pozycji
wyjściowych — w narzędzie o-

słabiania i hamowania zbyt moc
nych władców oraz nazbyt ce
mentujących się społeczeństw.

Ową grę sił, u początków
budowania prężnego państwa
Piastów, obrał Wyspiański ja
ko kanwę dramatu o Bolesła
wie Śmiałym. Historyczne
wydarzenia istotnie splatały
się tu w wyjątkowo drama
tyczny węzeł, którego niepo
dobna było rozwiązać bez zde
cydowanego przecięcia. Młode
państwo, odziedziczone w

Benko odruchowo przetarł dłonią
czoło. O czym ten stary gada? Czy
naprawdę bez głębszego zamysłu? A
może to boska ręka nim kieruje? Jak
powiedział...? Nie dama a laufer?

Odsunął szachownicę i gwałtownie
wstał od stołu. Von Schirau uniósł na

niego zdziwiony wzrok.
— Czego się złościsz? Żem udzie

lił ci rady, czy z przegranej? Jedno i

drugie nie warte gniewu...
Benko opanował się. Należało jakoś

wyjaśnić nagły odruch zaskoczenia.
— Wybaczcie. Wasze słowa przypo

mniały mi innego, bliskiego człowieka,
który pouczał jak wy... To wspomnie
nie tak mnie wzburzyło...

Stary rycerz pokiwał głową.
— Więc i inni spostrzegli, że masz

w naturze niebaczną zaciętość, prze
ciwną rozumowi? Staraj się zatem
zwalczać tę wadę... No. ale dość o tym.
Pora iść spać.

— Ostańcie z Bogiem. Zapamiętam
waszą radę.

— Idź bracie z Bogiem i spocznij.
Jutro nowy dzień pracy.

Brnąc w rozmokłym śniegu Benko
już bardziej spokojnie rozważał słowa
Krzyżaka i doszedł ostatecznie do wnio
sku. że stary koniuszy nie miał żad
nych ubocznych intencji. Słowa te tyl
ko dlatego wydały mu się dwuznacz
ne bo pasowały do sytuacji jego włas
nej, którą znał tylko on. A więc to

Bóg podsunął staremu te słowa jako
wskazówkę dla niego, zwykłego grze
sznika! — Benko przeżegnał się. —

Zatem jest wolą Boga by znalazł Zytę
i spełnił co postanowił... nie dama, a

laufer... Ależ był głupi! Tu właśnie
tkwił ów błąd. Nie o brankę należało
pytać, ale o tego gońca, Ulika!

♦
Latarka przewodnika migotała le

dwie widocznym światełkiem zaledwie
parę kroków przed Czarnym, a mimo
to nie mógł ani na chwilę osłabić

czujności.

schedzie po Chrobrym, świeżo
(a więc i po trosze naskór
kowo) chrześcijańskie, nie poz
było się za Bolesława Śmia
łego, mimo korony z papies
kim błogosławieństwem, sta
rych wierzeń i pogańskich na
wyków. Jednocześnie — jak
to zawsze bywa z neofitami —

wiara katolicka przypomina
ła coś groźnego i zabobonnego.
Zmieniała się w fanatyzm, a

więc mogła być wykorzystana
w charakterze psychozy, jeśli
ją umiejętnie podsycić.

Tymczasem król wrócił z wy
prawy ruskiej, podczas której
rycerstwo wykazało sporo nie
zdyscyplinowania i skłonności
do dezercji, a niektórzy wielmo
że wręcz zawiązali spisek prze
ciw władcy. Okazja obalenia
króla, przy równoczesnym pom
nożeniu własnych wpływów,
przywiodła część duchowieństwa
do obozu zdrajców. Znalazł się
tam także biskup krakowski
Stanisław. Toteż Bolesław czy
ni rzecz najsłuszniejszą, z punk
tu widzenia politycznego: karze
zdrajcę w szatach duchownych,
w myśl obowiązującego wówczas
kodeksu (przez obcięcie człon
ków). Popada w konflikt z Koś
ciołem. Buntu nie udaje mu

się opanować, zwłaszcza, że in
trygi kleru zmierzają do pom
niejszenia winy zdrajcy i do
wyolbrzymiania samego faktu
zabójstwa biskupa. Król musi
szukać pomocy z zewnątrz. Po
nieważ ma sprzymierzeńca w

monarsze węgierskim, Włady
sławie, zamięrza tam zebrać
posiłki i wrócić do Polski, aby
rozprawić się z buntownikami
oraz ich marionetką na tronie,
a swoim bratem, Władysławem
Hermanem. Śmierć krzyżuje
jednak plany Bolesława.

A tymczasem, w miarę u-

pływu lat, ukaranie zdrajcy
— biskupa, obrasta z legen
dę. Kościół, przy pomocy
wiernych kronikarzy, praco
wicie dźwiga Stanisława na

cokół świętości. Mnożą się
opowiadania o „cudownym
zrastaniu się ciała”, co ma

symbolizować łączenie się roz
kawałkowanej ojczyzny, w

jedną całość — na mocy(?)
łaski bożej. Król — zabójca
staje się, w tej wersji mitu,
świętokradcą i niemal wro
giem Polski chrześcijańskiej.
Mit zasłania fakty 1 prawdę
historyczną. Po upływie stu
leci nikt nie będzie pamiętał,
spiskującego przeciw pań
stwu dostojnika kościelnego,
natomiast Stanisław, w aureo
li świętości, stanie się niemal
symbolem poświęcenia i pa
triotyzmu, wzorem wszel
kich cnót nieustraszonego o-

brońcy wiary i Polski...

Aczkolwiek Wyspiańskiemu
nie były znane późniejsze pra
ce naukowe historyków (na
wet katolickich, jak prof.
Woyciechowskiego) — to prze
cież z dostępnych mu źródeł
powołał do życia obraz tam
tych zdarzeń, przywracający
właściwe proporcje konflikto
wi Bolesława ze Stanisławem.
Odtworzył też tło akcji, sta
rając się ukazać, obok indy
widualnych postaw anatago-
nistów, przynajmniej zarysy
społecznego mechanizmu, któ
ry warunkuje działania osób
dramatu i stwarza motywa
cje dla wymowy końcowej
dzieła: walki z legendą
trumien. W ten sposób pisarz
przywraca niejako królowi
utraconą, w efekcie kościelne
go mitu, cześć. Cześć tragicz
nego bohatera, nie wolnego
od ludzkich słabości, ale w

żadnym wypadku — nie
świętokradcy. Wyspiański sta
wia swego bohatera pomiędzy
dwiema klątwami: kościelną i
pogańską, które osaczają zbyt
śmiałego (czy nawet brutal
nego) władcę w pogoni za u-

macnianiem autorytetu pań
stwa.

(c. d. n.)

Dramat Wyspiańskiego nie
jest zresztą tak klarowny,
jakby się wydawało ze

streszczeń i wyciągania lo
gicznych wniosków, zgodnie z

myślą przewodnią utworu. To
też od teatru zależy tu b. wie
le; czy sposób inscenizacji wy
dobędzie z gąszcza i mroku
poszczególnych scen — czy
telny dla widza obraz. Wizyta
w Krakowie Państwowego
Teatru Polskiego z Bielska,
nie rozproszyła wszystkich
scenicznych wątpliwości wo
kół Bolesława Śmiałego. Za
ważyło na tym słabe aktor
stwo zespołu, który — oprócz
Józefa Pary w roli Bolesława
(choć także roli dyskusyjnej),
nie udźwignął ciężaru przed
stawienia. Było ono popraw
ne i nazbyt tradycyjne, mimo
kilku pomysłów reżyserskich,
zmierzających do pokazania
dramatu politycznego. Nieste
ty, wiele uproszczeń bliskich
amatorszczyźnie, nie zezwoli
ło sprzęgnąć wysiłków reży
sera (J. Para) z warsztatem

artystycznym większości ak
torów, biorących
spektaklu.

Teatr Polski z

łej zaingurował
Śmiałym ogólnopolski prze
gląd sztuk Wyspiańskiego w

Krakowie z okazji 100-lecia
urodzin dramatopisarza, poety
i malarza, reformatora pols
kiego teatru.

udział w

Bielska-Bia.

Bolesławem
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Rozmowy t kandydata mi na radnych

Rezultaty gospodarności
W akie było najistotniejsze osiągnięcie dzielnicy w

"tihionej kadencji i jaki problem do rozwiązania
w najbliższych latach wysunęlibyście na czołowe

miejsce — z tymi pytaniami zwróciliśmy się do przewod
niczącego Prezydium DRN Zwierzyniec tow. Tadeusza
Walosika.

— Niewątpliwie dużym osiąg
nięciem, widocznym niemal na

każdym kroku w naszej dziel
nicy — był kolosalny wysiłek
w gospodarce komunalnej. Po
wstały nowe osiedla, wybudo
wane zostało jedyne tego typu
kino w Polsce — „Kijów”, roz
poczęła się budowa z rozma
chem zaplanowanego miasteczka

'

studenckiego.
Nasza dzielnica rozrosła się i

liczy obecnie 31 km kw. Miesz
ka tu 112 tys. osób — dla przy
pomnienia: tyle mieszkańców
liczą Kielce, a dwa razy mniej
wojewódzkie miasto Koszalin.
Budżet jednostkowy naszej
dzielnicy w okresie minionej
kadencji wyniósł prawie 400 miń

złotych (o przeszło 100 min zł
więcej, niż w poprzedniej ka
dencji), z czego na gospodarkę
komunalną i mieszkaniowa wy
dano ok. 94 min złotych, na

oświatę 195,5 min złotych, na

ochronę zdrowia i opiekę spo
łeczną blisko 80 min zł.

Na podkreślenie zasługuje po
stawa społeczeństwa, które m.

in. poprzez podejmowanie czy
nów społecznych zadokumento-

wało swe zaangażowanie i oby
watelską postawę. Szczególną
wagę przykładaliśmy do pra
widłowego załatwienia przez
Prezydium DRN — spraw oby
wateli. Było Ich w kończącej
się kadencji rady — 206 tys.
(wzrost o 2,5 raza w stosunku
do poprzedniej kadencji).

Najistotniejsze plany na przy
szłość, to dalszy rozwój budow
nictwa mieszkaniowego, remon
ty, a także porządkowanie i
troska o czystość i estetyczny
wygląd dzielnicy. Niemałą rolę
w programie na najbliższe lata
odgrywa zagospodarowanie te
renów rekreacyjnych — służą
cych przecież całemu Krako
wowi. A więc renowacja Par
ku Jordana, zakończenie budo
wy. Parku im. Polewki, upo
rządkowanie Lasku Wolskiego
i okolicy Kopca Kościuszki.

To tylko kilka z licznych
spraw, którymi zajmie się no
wo wybrana rada. Trzeba go
spodarować z ołówkiem w rę
ku. Wówczas można mieć gwa
rancję, że żaden wysiłek nie
zostanie zmarnowany, że przy
niesie oczekiwane efekty.

Rytm nadchodzących dni
i

♦ Do końca przyszłego roku na Zwierzyńcu oddanych
zostanie ludności 3.200 nowych izb mieszkalnych. W latach
1971—75 przybędzie dzielnicy ok. 14.5 tysiąca izb.

♦ Już w tym roku nowy piękny obiekt otrzyma liceum
Sztuk Plastycznych przy ul. Mlaskotów.

+ W roku przyszłym uruchomiony zostanie klub środowi
skowy na Osiedlu Rydla, a w 1971 otwarta będzie świetlica
w Przegorzałach.

♦ Państwowe Wydawnictwo Naukowe przekształci się
w regionalne Wydawnictwo Naukowe, które swoim zasię
giem obejmie całą Polskę Południową.

r^iże nakłady przeznaczone będą w najbliższej pięcio-
latc a rozwój muzealnictwa. Na samą budowę gmachu
Muzeum Narodowego przy Al. Mickiewicza wyasygnowanych
zostanie 80 min. złotych.

♦ Będzie przebudowany Teatr Groteska.
♦ W nowo wybudowanych domach znajdzie pomieszcze

nie kilkadziesiąt sklepów, barów szybkiej obsługi, kawiarń.

999 „Tysiąclatka"

Współdecydujemy

Spotkania
przedwyborcze

Grzegórzki
• Szkoła Podstawowa nr

38, ul. Fr. Nullo, godz. 18 —

kandydaci na posłów do Sej
mu PRL — E . Chrząszcz, W.
Marszalik, kandydaci na rad
nych do RN m. Krakowa —

M. Sowa, S. Kastelik.

Kleparz
• Liceum XIV, ul. Cheł

mońskiego 32 — godz. 18 —

kandydaci na radnych do RN
m. Krakowa — K. Luty, T.
Fic, K. Stokłosa.

• Górka Narodowa — Hu
ta Szkła „Prądniczanka”,
godz. 19 — kandydaci na

radnych do RN m. Krakowa
— T.Fic,W.

”

Smoleń.
Korona, H.

Władysław Krzanik — ekono
mista, sekretarz KD PZPR.
Wielu mieszkańców dzielnicy

zna sekretarza KD PZPR
tow. Wł. Krzanika. Przy

chodzą do niege zarówno człon
kowie partii jak i bezpartyjni.
Mówią o sprawach społecznych,
a także swoich, osobistych. Ni
komu nie odmawia pomocy.

— Chciałbym — mówi sekre
tarz — dołożyć starań aby jak
najszerzej społeczeństwo włą-

czyło się do współgospodarzenia
dzielnicą, by szeroki aktyw był
wykorzystany do współdecydo
wania o wielu istotnych dla na
szego życia sprawach, by w naj
szerszym tego słowa znaczeniu
było realizowane — ludowładz-
two. To sprawa bardzo ważna.
Jeśli zostanę wybrany radnym,
chciałbym zająć się również re
montami mieszkań. Ten problem
musi być szybko i jak najsku
teczniej rozwiązany.

Urbanistyka i młodzież
Sławomir Mielniczek — archi

tekt, kier. Zarządu Ośrodka Stu
denckiego AGH.

E nergiczny, młody architekt

kieruje pracami zarządu roz
budowującego się wciąż osie

dla studenckiego. Mieszka tu
3.300 studentów, a w niedalekiej
przyszłości ponad 8 tys.

— Z racji mojego wyuczonego
zawodu — mówi Sł. Mielniczek
— jeśli zostanę wybrany radnym
— chciałbym się zająć proble
mami, związanymi z rozbudową
Krakowa, ze szczególnym

względnieniem osiedla studenc
kiego. Już w tym roku zyska
ono dwa nowe wysokie budynki,
hotel asystencki, dwie duże stołó
wki, a za dwa — trzy lata klub
studencki, ośrodek zdrowia, dal
sze bloki mieszkalne. Uważam,
że „Miasteczko" jest jednym z

najnowocześniejszych Europie
osiedli tego typu, o ładnej, lek
kiej architekturze. Obok spraw,
związanych z urbanistyką i mło
dzieżą, chciałbym zająć się ta
kże komunikacją, bo problem
ten w Krakowie jest szczególnie I
istotny.

Jedną z dzielnic Krakowa o specyficznym charakte
rze jest Zwierzyniec. Nie tak dawno przecież były to

peryferie miasta. U progu 25-lecia dzielnica liczyła za
ledwie 40 tys. mieszkańców. Wystarczyło ćwierć wie
ku, aby liczba mieszkańców wzrosła do 112 tys. Fakt
ten pociągnął za sobą pilną potrzebę rozbudowy budow
nictwa mieszkaniowego. Powstały nowoczesne osiedla

m. in. 18 Stycznia, Rydla, Bronowice Płd., Bronowice
Pin., Bielany. Na naszych oczach dokonał się gigantyczny
awans dzielnicy, która stała się ważną częścią miej
skiego organizmu. Ostatnie czterolecic było okresem
najbardziej wszechstronnego rozwoju dzielnicy Zwierzy
niec w jej 700-letniej historii. Wyznaczały ten rozwój no
we osiedla, ulice, szkoły. To już dzieła dokonane, kształt
ludzkiej pracy zawarty w nowych blokach, boiskach
sportowych, halach produkcyjnych.

A przyszłość? Dobiega kadencja rady narodowej —

więc czas nie tylko podsumowań dokonanych prac lecz
również spojrzenia wybiegającego w przyszłość. Oto ona
— nowe osiedla: Bronowice, Zakątek, Widok. W jednym
tylko roku wybudowanych zostanie 4,5 tys. izb. Zakoń
czy się budowa nowych obiektów Wyższej Szkoły Peda
gogicznej. Spełniając postulaty ludności, uruchomionych
zostanie 100 punktów rzemieślniczych różnych branż
(szewskie, krawieckie, instalacji sanitarnych). W resor
cie zdrowia nastąpi znaczna poprawa usług dla ludności
w zakresie lecznictwa otwartego. Przede wszystkim do
tyczy to rejonów peryferyjnych jak: Wola Justowska,
Przcgorzały, Bielany, gdzie powstaną nowe przychodnie.
Zbudowane zostaną nowe świetlice, szkoła przy ul. Czep
ca, przedszkole na ul. Bronowice Pin.

Wychowawca wychowawców
Franciszek Tumidajski — nau

czyciel, dyr. I Studium Nauczy
cielskiego.

Był radnym przez trzy ka
dencje. Ostatnio pracował w

DRN jako przewodniczący
Komisji Oświaty. Obecnie kan
dyduje po raz czwarty.

— Mamy duże osiągnięcia na

polu oświaty — mówi doświad
czony pedagog i wychowawca
kadr nauczycielskich. — Nasza
dzielnica znajduje się pod tym
względem w czołówce Krakowa.

Niepokoi mnie natomiast, rów
nież dotyczący oświaty — pro
blem wychowania przedszkolne
go. Nie organizacyjnie, lecz z po
wodu występujących braków lo
kalowych. Wprawdzie ogólna
ilość miejsc i potrzebujących —

mniej więcej się równoważy, je
dnak trudności występują w no
wych osiedlach peryjeryjnych.
Polepszeniem tej sytuacji chciał-
bym się zająć ja.ko radny — je
śli oczywiście zostanę wybrany
do DRN.

Bezpieczeństwo i porządek
Władysław Kinal — funkc.io-

nariusz MO komendant Dzieln.
bę-

My zwierzynieccy
obywatele

Na przedwyborczych spotka
niach mówią z dumą mieszkań
cy Zwierzyńca:

• To właśnie w naszej dziel
nicy z powodzeniem zainicjo
wano aukcję dzieł sztuki.

• To na Zwierzyńcu zorgani
zowano

rzeźby.
• To na naszym terenie wiel

kie zainteresowanie wywołały
spotkania z literatami.

• To my, zwierzynieccy oby
watele, zainicjowaliśmy cieszą
ce się dużym rozgłosem „Dni
MłodośH"

Dzielnica Zwierzyniec jest
poważnym ośrodkiem oświaty,
nauki, kultury. Zrozumiałe
więc, że program wyborczy z

1965 roku stawiał w tej dzie
dzinie duże zadania. Dziś roz
liczając się z nich, można
stwierdzić, że zostały one :

alizowane, że dzielnicowa
za oświatowa znacznie się
większyła i unowocześniła.

Oddano do użytku dwie
we szkoły, przedszkole przy
ul. Za Targiem, szkołę rze
miosł budowlanych oraz Tech
nikum Komunikacyjne przy
ul. Dzierżyńskiego. Jest to do
kładnie 999 szkoła, wybudo
wana w zainicjowanej przez
Tow. Wiesława akcji „Ty
siąc szkół na Tysiąclecie”. Mu
ry technikum komunikacyjne
go rosły wzwyż dzięki aktyw-

nemu zaangażowaniu społe
czeństwa dzielnicy zwierzy
nieckiej, a zwłaszcza jej mło
dzieży. Tutaj zrealizowano
czyn społeczny na dużą skalę.

W przeddzień „Dnia Zwycięstwa”

AGH

plenerowe wystawy

20 tysięcy inżynierów

W przeddzień Dnia Zwycię
stwa na płycie historycznego
Rynku Głównego odbył się uro
czysty apel poległych. W cere
monii uczestniczyli m. in.: I se
kretarz KW PZP71 Czesław Do
magała oraz przewodniczący
Piez. RN miasta — Zbigniew
Skolicki. Przy płycie pamiątko
wej — w miejscu, gdzie w 1794 r.

przysięgę na wierność narodowi
składał
żołnierze zaciągnęli wartę ho
norową.

Po odczytaniu rozkazu do
wódcy krakowskiego garnizo
nu WP i apelu poległych, kom
pania honorowa oddala trzy
krotną salwę honorową. Uro
czystość zakończył przemarsz
pododdziałów centralnymi uli
cami Krakowa.

Tadeusz Kościuszko,

Huta

w Mistrzejo-
kandy-

AGH, największa wyższa u-

czelnia, usytuowana na tere
nie dzielnicy, obchodzi w br.
50-lecie swego istnienia. W ro
ku 1938 liczyła ona 600 -stu
dentów, w br. — 14 tysięcy,
łącznie ze studiami dla pra
cujących. Podczas gdy w o-

kresie międzywojennym, mu-

ry uczelni
nierów, w

dyplomy

opuściło 800 inży-
ostatnim 25-leciu

inżynierskie otrzy-

mało 20 tysięcy osób. Co piąty
Inżynier w polskim przemyśle
ciężkim jest absolwentem
AGFL Wykorzystanie 300 pa
tentów, opracowanych w tej
uczelni, dało gospodarce naro
dowej 6 miliardów złotych o-

szczędności. Do 1975 r. AGH
uzyska 8 nowych obiektów, m.

in. Instytut Ceramiki Budo
wlanej, Instytut Techniki Ją
drowej, obszerne hale i pawi
lony.

MAŁA KRONIKA

Społecznym czynem

PIĄTEK

O lepszą komunikację

Ci młodzi ludzie
Studenci podczas

— 1 czerwca po raz pierwszy będą głosować,
sprawdzania listy wyborczej w Komisji Wy

borczej nr 30 na Zwierzyńcu.

prowadzane będą remonty ka
pitalne wielu ulic oraz trwać
mają intensywne prace nad
poprawą oświetlenia.

—

W dalszym ciągu rozwijać
dziemy działalność zapobiegaw
czą, włączając jak najszersze
rzesze społeczeństwa do walki o

lepszą dyscyplinę społeczną i
współżycie międzyludzkie. Ko
nieczna jest dalsza poprawa sta

ną ulicach
Zwierzyńca; bowiem przez
dzielnicę przebiegają nrzelotowe
trasy z Warszawy i Śląska. Je
śli zostanę wybrany radnym —

będę postulował — budowę bez
kolizyjnych skrzyżowań.

radowałem w ubiegłej ka
dencji — mówi mjr Kinal
— w komisji URN d/s bez

pieczeństwa i porządku publicz-. nu bezpieczeństwa
nego. Zajmowaliśmy, się ,szere
giem spraw, m. in. młodzieżą
nie uczącą się i nigdzie nie pra
cującą, poprawą stanu bezpie
czeństwa na naszych ulicach, za
bezpieczeniem mienia.

W okresie minionej kadencji
czyny społeczne w dzielnicy
zamknęły się kwotą 63 min zło
tych. M. in. przebudowano uli
ce o łącznej długości ponad 49
km. Wybudowano basen ką
pielowy przy ul. Reymonta,
muszlę koncertową w Parku
Decjusza, pomnik ku czci po
mordowanych w Gliniku, prze
prowadzono gazyfikację Cheł
mu, Woli Justowsklej, Przego-
rzał i Bielan. Uporządkowano
wiele terenów rekreacyjnych.
Pomyślano też o odpowiednim
urządzeniu najbliższego otocze
nia Sowińca — miejsca niedziel-
no-świąleczuego wypoczyku dła
mieszkańców Krakowa. Dla
najmłodszych obywateli Zwie
rzyńca urządzono 15 brodzików
i 25 placów zabaw.

O'
H

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. >Vyk.: Ork. PFK
i Barbara Hesse-Bukowska. W
progr, utwory: Wiechowicza,
Griega (konc. fort. a-moll),
Chaussona. Dyr. Z . Latoszewski.

• W ramach IV Festiwalu
Kultury Stud. Polski Ludowej
Telewizja Kraków nada dzisiaj
o godz. 18 — transrn galowego
koncertu stud. zesp. artyst.
„Studenci — hutnikom”.

• KDK (Rynek Gł. 27): spot
kanie w Klubie Pięknego Wier
sza z Ireną Jun i Zb. Siatkow
skim — godz. 18.

• DK HiL: godz. 15 — Ogn.
Młodych: „Stosunek państwa
socjalistycznego do religii., koś
cioła i ludzi wierzących” — od
czyt — godz. 18.30 — Klub Mł.
Hutnika: spotk. z budowniczy
mi HiL i impreza rozrywk.

Nowa
• Świetlica

wicach — godz. 19
daci na radnych do RN m.

Krakowa — J . Kabaj S.
Marcinkowski, J. Findysz.

• Szkoła Podstawowa nr

84, os. Szkolne — godz. 18 —

kandydaci na radnych do RN
m. Krakowa — S. Rak, K.
Michalska.

• Świetlica KZBiŻ w Łę
gu — godz. 19 — kandydaci
na radnych do RN m. Kra
kowa — A. Grabczyński, S.
Maciołek.

Podgórze
O Dom Akademicki Kape-

lanka 23 — godz. 18 — kan
dydaci na radnych do BN m.

Krakowa — J. Słowik, F.
Fiutowski, H. Dylkowska.

• Szkoła Podstawowa nr

28, ul. Limanowskiego 60 —

godz. 18 — kandydaci na rad
nych do RN m. Krakowa —

J. Czekaj, T. Kurzawiński,
H. Bżykot.

Stare Miasto
• PAN ul. Sławkowska 17

— godz. 18 — kandydaci na

posłów do Sejmu PRL — M.
Klimaszewski, Cz. Rachel, J.
Kaczorowski, kandydaci na

radnych do RN m. Krakowa
— M. Doleżal, R. Boroń.

• KDK Rynek Główny 27
— godz. 18 — kandydaci na

radnych do RN m. Krako
wa — J. Skiba, Z. Strejczek.

e Szkoła Podstawowa nr

11, ul. Miodowa 36 — godz.
18 — kandydaci na radnych
do RN m. Krakowa — K.
Zbijewska, J. Bombała.

Zwierzyniec
Zwierzyniecki Klub

■

•

Sportowy, ul. Kr. Jadwigi 31
— godz. 18 — kandydaci na

radnych do RN m. Krakowa
— A. Wolski, S. Walczyk, F.
Dąbrowski.

a „Chemadox”. ul. Dzier
żyńskiego 114 — godz. 14 —

kandydaci na radnych do RN
m. Krakowa — J. Sikora, A.
Twardowska,' A. Sitarz, J.

Pomierny.
• Liceum IX, ul. Bogatki

5—godz.11 — kandydaci na

radnycfi do RN m. Krakowa
— W. Wnęk, F. Tatara, N.
Jędrzejeżyk.

Obywatelska troska wyborców

Na terenie dzielnicy wybu
dowano jubileuszowe obiek

ty UJ.

Codziennie w wielu punktach Krakowa odbywają się przed'
wyborcze spotkania kandydatów na posłów i radnych z ludno'
śeią. Spotkania przeradzała się w gospodarskie rozmowy o przy'
szłości danej dzielnicy i miasta. Znaczny jest w nich

młodzieży, przystępującej po

Zgłoszono ponad 300 postula
tów, na ogół rzeczowych i real- .

nych, nacechowanych troską

CO,GDZIE,
KIEDY?

MAJA

Dz. Zwycięstwa

Szybka rozbudowa dzielnicy,
wzrastający ruch uliczny, sta
wiają szczególne
dziedzinie poprawy
cji i budownictwa
Pierwszoplanowym
jest dalsza rozbudowa
dróg, linii tramwajowych,
tej dziedzinie na lata 1969—70
program przewiduje doprowa
dzenie linii tramwajowej z ull-
ey Bronowickiej do ul. Wia
duktowej (Fizyków), rozpoczę
cie budowy dalszego odcinka
ul. Czarnowiejskiej, uporządko
wanie węzła drogowego w re
jonie pl. Kossaka oraz Mostu
Dębnickiego. W najbliższych la
tach tramwaj sięgnie do ul. Na
Błonie. W dalszym ciągu prze-

zadania w

komunika-
drogowego.
problemem

sieci
W

Dni Młodości
Nowym ważnym czynnikiem

mobilizacji szkół, aktywu oświa
towego i młodzieżowego stały
się , ni Młodości" organizowa
ne od 1967 r. z inicjatywy KD
PZPR Zwierzyniec. Pozwoliły
one pogłębić pracę wychowaw
czą szkół oraz ocenić jej wszech
stronność, dostarczając młodzie
ży sporo okazji do wykazania
swego zaangażowania i różnoro
dnych zdolności.,

Czy wiecie, że
• W dzielnicy Zwierzyniec

prawie co trzeci obywatel, to to
czeń, pobierający naukę w szko
le. Na Zwierzyńcu czynnych jest
61 placówek oświatowych, m. in.
5 liceów ogólnokształcących, 10
szkół technicznych, 22 przedsz
kola.

• W Wyższej Szkole Pedago
gicznej w 1946 roku kształciło
się 98 studentów, obecnie studiu
ją — 4.342 osoby.

• 29 spośród 33 domów stu
denckich u: Krakowie znajduje
się na Zwierzyńcu. Mieszka w

nich ponad 10 tysięcy młodzieży
akademickiej.

•••

OPRACOWANIE —

JACEK ŻUKOWSKI

ZDJĘCIA — WACŁAW
KLAG

UKŁAD GRAFICZNY —

JÓZEFA PIOTROWSKA

SŁOWACKIEGO (pl.
Rzecz listopadowa (zamku.)
KAMERALNY (Boh. Stalin-

21): Trzy siostry (zamkn.) —

— 14.

gradu
19. OPERETKA (Lubicz 43): Miłość

szejka — 19.15. GROTESKA (Skar
bowa 2): Studio Miniatur (Szcze
cin) — 17, 19.30 . TEATR „Stu” -

21123.

nia do jutra (poi., 16 lat) — 20,
Ich dzień powszedni (poi., 16 lat)
— 22.15. UCIECHA: Ostatnie dni

(poi., 11lat)—16(o18i20se
anse zamkn.). UGORF.K: Oki Si;-
rehąnd (jug., 11 lat) — 17, 19.

WANDĄ: nieczynne. WARSZA
WA: Pan Wołodyjowski (no!., 14

lat) — 10.30, 13.30, 15.30, 19.30. WIE.
DZA: PKF. Polska — zwykły
dzień. Ofensywa — wyzwolenie.
Ssaki morskie. 18. WISŁA: Ringo
Kid (USA, 14 lat) — U, 15.45, 18.
Małżeństwo z rozsądku (poi., 16
lat) — 20.15. WOLNOŚĆ: Pan Wo
łodyjowski, (poi., 14 lat) — 13,16.30
19.30 . WRZOS: Krzyżacy (poi., 12

lat) — 15.30, 19. ZUCH: Fanfan

Tulipan (fr., 14 lat) — 17 . ZWIĄZ
KOWIEC: Cartouehe zbójca (fr.,
14 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: A‘ngelika wśród piratów

(poi., 16 lat) — 15.45, 13, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Popioły (poi., 16

lat)I1IIs. — 17.30. ŚWIATO
WID: Porwany za miodu (NRD,
14 lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIA
TOWID M. SALA: Casanova

(wł., 16 lat) — 14.45,
SFINKS: Westerplatte
lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK:
WIELICZKA — Górnik

ka nieśmiertelnych.
SKAWINA — Hutnik: Wózek

dla wnuka. Junak: Grobowiec

Ligei.
ZIELONKI — Krakowianka:

Matka Joanna od Aniołów.
REWIA „VARIETE” (Błonia): 19
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

70

17, 19.15.

(poi., 14

nieczynne.
Fabry-

16 lat)
Auto-

lat) —-

godzi-
WAWEL: (12—17). SUKIENNICE:

zamkn. DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): Pol. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—15). CZARTORYSKICH

(Jana 19): Galeria mai. obcego,
europ, rzemiosło art. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska 41):
Poczet królów polskich (12—18).
NOWY GMACH (Al. 3 Maja 1):
(10—15). LENINA (Topolowa 5):
nieczynne. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (10—14). PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17): (10-13).
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca

1): (11—15). BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 17): Kraków w literatu
rze pięknej wyd. w Polsce Ludo
wej (14—19). BIBL. JAGIELLOŃ
SKA (Al. Mickiewicza 22): Wyst.
„Krakowska . Akademia Sztuk

Pięknych w książce 1 dokumen
cie”. DWOREK .TANA MATEJKI

(Krzesławice): (10—17).

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11. INTERNISTYCZNY: Trynitar-
ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna 3. PEDIATRYCZ
NY: Strzelecka 1. CHIRURG.
DZIEC.: Prądnicka 35.

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
i przewozy 395-(
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

wypadki 09

395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro
woderska 74, Konopnickiej 3,
Pstrowskiego 27, N. Huta

Struga 36 (tlen), Os. Kazimie
rzowskie paw. 106.

__

—Z ---

-m—

A.

(0h

APOLLO: nieczynne. CHEMIK:
Kierunek Berlin (poi.. 11 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: nieczynne.
KIJÓW: Kleopatra (USA,
— 15.15, 19.15. KULTURA:
bus odjeżdża 6.20 (poi., 14

18, 20.15 MELODIA: Nagie
ny (wł., 16 lat) — 16, 18, 20. MAS.
KOTKA: Na pomoc (ang., 11 lat)
— 15.30, 17.45. MIKRO: Spotkałem
nawet szczęśliwych Cyganów (jug.
16 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR
DIA: Angelika i król (fr., 16 lat)
— 10, 12.15, Twardzi ludzie (fr.,
16 lat) — 14.30, 17, 19.30. SZTUKA:

Zeszłego roku w Marienbadzie (fr.-
wł„ 16 lat) — 10.15, 12.30 seanse

zamkn. — 15.45 i 18. Przegląd fil
mów Zb. Cybulskiego: Do widze-

PROGRAM I

7.00 Dzień. 7 .20 Zesp. rozrywk. i so
liści. 7.50 Gimn. 8 .00 Wiad. 8.10

„Pięć minut o gospodarce”. 8 .15

Plebiscytowa piosenka miesiąca
maja. 8.19 Mel. rozrywk. 8 .44 Kon
cert reklamowy. 9 .00 Dla szkół
średn. wych. obywat. „Polska i
świat”. 9.20 Nadeszła wiosna. 9.40
Dla przedszkoli — „W majowym

słońcu” — aud. sł. -muz. 16.00
Wiad. 10.05 Wieczory pod lipą —

pow. H . Worcella. 10.25 Koncert
muz. operowej. 10.50 „Wójt z Wol
borza”. 11.00 Dla kl. VII-VII1

wych. obywatelskie. 11.20 Tydzień
kultury czechosł. 11 .32 „Radiowa
estrada piosenkarzy”. 11.45 Pos
tęp w gospodarstwie domowym.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra
ju i ze świata. 12.25 Koncert z po
lonezem. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Dla kl. I 1 II (wych. muz.)
„Z piosenką jest nam wesoło”.
13.20 Swojskie melodie. 13.40 Wię
cej, lepiej, taniej. 14.00 Frontowi

kierowcy — rep. 14.20 Koncert.
15.00 Wiad. 15.05 „Błękitna sztafe
ta”. 15.50 Dla dzieci — Ucho wo
dza. 16.00 Dziennik. 16.10 Popołud
nie z młodością. 18.00 Wiad 18.05
Ludzie i kontynenty. 18.25 Spot
kanie z piosenką radziecką. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15 Tylko
dla uważnych. 19.20 Koncert rekla
mowy. 19.30 Koncert życzeń. 26.00
Dziennik. 20.25 Piosenki polskich
żołnierzy. 20.42 Kronika sport.
21.00 Ze wsi i o wsi. 21.15 Muz.
21.25 Pięć minut o wychowa
niu. 21 .30 Daleka droga — aud.

poetycka. 22.00 Magazyn studen
cki. 23.00 Dziennik. 23.10

chodzi? 23.15 IV Festiwal
Stud. (KR). 24.00 Wiad.

Program z Gdańska.

PROGRAM II

6.30 Wiad. 6 .40 Publicystyka mię
dzynarodowa. 6.50 Muzyka i ak
tualności. 7 .15 Próg. pog. (KR).
7.16 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Dziennik.
7.50 Piosenka miesiąca. 7.54 Muz.

8.10 Muz. (KR). 8.25 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. 8.35 Muz. 9 .00 Mi
niatury orkiestrowe. 9.30 Wiad.

9.35 Z życia Związku Radzieckie
go. 9.55 Koncert Orkiestry Man-
dol. 10.25 „Trudna wiosna” — frag.
St. Dobrowolskiego. 11 .42 Kom. o

st. wód. 11.44 Piosenki wojskowe.
11.55 Tr. salutu z okazji Dnia

Zwycięstwa. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Aud. aktualna (KR).
12.40 Aud. regionalna (KR).
W rytmie sport. (KR). 13.20 Pol.
muz lud. (KR). 13.30 Radlo-rekla-
ma (KR). 13.40 „Powrót" — frag.
pow. W. Rzezacza. 14.00 Wiad. 14 .05
Koncert Centr. Zesp. Art. PR .

14.30 Kwadr, z Big-Band. Radia 1 TV

Moskiewskiej. 14 .45 „Błękitna szta
feta”. 15.00 Śpiewa Chór Rozgłośni

19.20 Fel. lit. 19.30 Tr.

PR. 15.20 Gra Ork. PR . 15.50 To

znaczy dobra robota. 16.00 Dzien
nik. 16.10 Tr. z Rzeszowa. 17.00

Przemiany gospodarcze naszego
ćwierćwiecza. (KR). 17.25 Koncert

życzeń (KR). 18.10 Dziennik krak.
18.30 „Sonda” dźwiękowy prze
gląd spol.-ekon. 19.00 Przegląd
wydarzeń „Echo dnia”. 19.17 Mel.

rozrywk.
Koncertu Symf. z Domu Muzyki
w Zabrzu, ok. 20.25 Dysk. film,
ok. 20.45 d. c . koncertu, ok. 21.33
Koncert rozrywk. 22 .00 Magazyn
„Z kraju 1 ze świata". 22.27 Wiad.

sport. 22 .30 30 lekcja jęz. ang. 22 .45

Poezja Stanisława Grochowiaka.
22.55 Magazyn Pol. Federacji Jazz.
23.25 Mel. i piosenki.
24.00 Hymn.

Na UKF 68,75 MHz —

16.11 Piękne glosy.

23.50 Wiad.

23.15

z KR. LOK.
16.25 Córka

pasterza — lud. gawęda buł. 16.40
W krainie operetki.

UWAGA: O godzinie
Kraków nadaje w programie 1 i
na UKF 68,75 MHz sprawozdanie
dźwiękowe z IV Festiwalu Kultury
Studentów w 25-lecie Polski Lu
dowej.

udział
raz pierwszy do wyborów.
wyborców o zaspokojenie naj
żywotniejszych potrzeb dziel
nicy i Krakowa.

Robotnicy na spotkaniu w

Nowej Hucie strvierdzili konie
czność dalszego rozwijania i po
głębiania działalności zmierza
jącej do wychowania młodzieży
przez pracę. Mieszkańcy Stare
go Miasta wyrażali wdzięczność
za wielką pracę nad odbudową
Starówki. Wyborcy z Grzegó
rzek ostro krytykowali nadzór
budowlany za dopuszczanie do
dużego marnotrawstwa materia
łów budowlanych na osiedlach

Wieczysta i Dąbie.
Ciekawy postulat zgłosiła na

Zwierzyńcu uczennica Jadwiga
Żychowska — by przeznaczyć
jedno z kin krakowskich na ki
no dla młodzieży, które wyświe
tlałoby filmy, związane z prze
rabianym programem szkolnym,
oraz filmy oświatowe, uwzględ
niające tematykę specjalistycz
ną poszczególnych szkół. Wiele
postulatów dotyczyło przyspie
szenia prac remontowych, zmia
ny oświetlenia ulic, skuteczniej
szego zastosowania przez po
szczególne zakłady pracy — u-

rządzeń odpylających, (ż)

Ocotu

Kultury
0 05—3.00

13.05

szkół: (kl. VII)
„Mechanizacja
Katowic). 10.25
- film CSRS.

9.55 Program dla

Zajęcia techniczne
w rolnictwie” (z
„Niezwykła klasa”
11.50—15.05 Przerwa. 15.05 Program
dnia. 15.10 Z cyklu: „Wybieramy
zawód", (z Katowic). 15.30 Polite
chnika: Geometria (rok I) „Akso-
nometria prostokątna”. 16.05 Po
litechnika: Rysunki techn. (rok I)
„Szczegółowe przypadki wymiaro
wania". 16.35 Dziennik. 16.50 Mi.
nuta milczenia (z Moskwy). 17.05
Dla dzieci: „Pan Półka 1 Spółka”.
17.25 Kronika (KR). 17 .40 Nie tylko
dla pań. 18.00 IV Festiwal Kultu
ry Studentów w 25-lecie Polski

Ludowej. Tr. z Teatru Ludowego
w Nowej Hucie.
19.30
20.35

poi.
sty”
22.40
Politechnika (powt.).

19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 „Poligon”.
„Godziny nadziei” — film.

22.10 „Sylwetki karykaturzy-
(z Poznania). 22.25 Dziennik.

Program na jutro. 22 .50 1 23.15

Wypadki, kraksy...
• Na skrzyżowaniu ulic Ma

nifestu Lipcowego i Straszew
skiego motocykl „wfm” potrą
cił przechodzącego przez jezd
nię Jerzego H. zam. Straszew
skiego 27, który doznał wstrzą
su mózgu. Poważnych obrażeń
dozna) także kierowca motocyk
la Józef S. zam. Józefińska 22,
którego z objawami wstrząsu
mózgu i raną głowy przewiezio
no do szpitala • Na ul. Zako
piańskiej ,,zastawa” potrąciła
samochód „moskwicz”. Pasa
żerka „moskwicza” Irena B. za
mieszkała w Rabce doznała o-

gólnych obrażeń • Ambulato
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło wczoraj
pierwszej pomocy ok. 80 pa
cjentom • Grupa Wypadkowa
MO interweniowała w 9 wypad
kach drogowych.

• Straż Pożarna interwenio
wała przy gaszeniu 2 pożarów
oraz wzywana była kilkakrot
nie do pompowania wody w

piwnicach, które zostały zalane
podczas popołudniowej ulewy.
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